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Fontowicz. Gałecki. Bulanow. Kotlarczyk 11. Mysiak Szczepaniak Nawrot. Pazurek. Wypijewski.
IVdczkicioicz.

Reprezentacyjny zespół drużyny
Kraków, dn. 5 października.

W niedzielę, dnia 11 b. m. po raz pierwszy na mura­
wie belgijskiej ukażą się białe koszulki z Orłem na piersi 
naszych reprezentantów, ściągając na siebie uwagę już 
nietylko ogółu sportowego, lecz i całego naszego spo­
łeczeństwa. Sport bowiem przestał już być zabawką, ale 
stał się potężnym czynnikiem społecznym, czynnikiem 
propagandy, którego znaczenie docenia i rząd, jak i same 
społeczeństwo. Od wyniku naszych reprezentantów, ja- 
koteź i ich gry zależy wiele, bo utorowanie sobie drogi 
na stadjony Zachodniej Europy i wyrobienie naszemu 
sportowi jak i łącznie z tern narodowi korzystnej opinji 
u państw, już daleko w tej dziedzinie zaawansowanych.

Po trzykroć zmierzą swe siły nasi reprezentanci z naj­
lepszymi Belgami, atoli mecz piłkarski Belgja-Polska na 
stadjonie Heyzel w Brukseli będzie miał znaczenie naj­
większe, bez porównania większe od poprzedzającego go 
spotkania lekkoatletycznego Polska—Belgja, jakoteż i 
następującego bezpośrednio w poniedziałek meczu mię­
dzymiastowego Kraków—Leodjum.

Przyznać tu jednak musimy odrażu na wstępie, iż do 
tego jednego z najpoważniejszych w historji naszego 
sportu wystąpień, idziemy bez poważniejszego przygoto­
wania. O iłe sam termin zawodów jest dla nas stosun­
kowo korzystny, bo przypada w pełni sezonu, a na po­
czątek sezonu jesiennego w Belgji, o tyle wystąpienia 
naszego nie poprzedziło zato żadne głębsze przygoto­
wanie w rodzaju zgrania czy też treningu naszej repre­
zentacji.

Polski Związek piłki nożnej, aczkolwiek nie próbo­
wał tego rodzaju przygotowania, może się jednak tłu­
maczyć kosztami, aczkolwiek, gdy idzie o tak ważną 
stawkę, należy wszystko zrobić, co tylko można i nie 
cofać się przed trudnościami finansowemi.

Pozatem, jak przy każdem wystąpieniu zespołowem 
jedenastki, ustawienie składu ma

d ec yd u ją cy  w ie lo k ro tn ie  w p ły w
na możność uzyskania zwycięstwa. Jak wynika z treści 
artykułów naszego korespondenta z Belgji, mecz z na- 
Bzym najbliższym przeciwnikiem można wygrać bez tru­
du, a ostatnie niezbyt fortunne zestawienie drużyny bel­
gijskiej poważnie nasze szanse wzmocniło.

Nie możemy jednak zato powiedzieć, aby ze strony 
polskiej skład był ułożony bez błędów i rzeczowo. Jest 
w nim bowiem szereg punktów b. słabo obsadzonych, 
nieprzemyślanych, których wybór określić można jako 
dyletancki.

Przejdźmy po kolei pozycje naszej reprezentacyjnej 
drużyny, zestawionej przez kapitana związkowego mjr. 
Łotha, przedstawia się ona następująco:

Fontowicz, Gałecki i Bulanow, Kotlarczyk II, 
Wilczkiewicz i Mysiak, Szczepaniak, Kossak, Nawrot, 
Pazurek i Wypijewski. Zaczynamy od bramkarza, tu w y­
znaczenie Fontowwza nie budzi naogół poważniejszych 
zastrzeżeń, kwestja bramkarza reprezentacyjnego w Pol­
sce jest bowiem zdaniem naszem otwarta i musi się na 
to stanowisko wybierać gracza, znajdującego się chwi­
lowo w dobrej formie i do nich należy też Fontowicz.

Na stanowisku lewego obrońcy Bulanow ma już bez­
apelacyjnie ugruntowane stanowisko, natomiast prawy

obrońca Gałecki nie pokazał tej klasy, co w dawniej­
szych latach i nominacja jego nie jest bardzo usprawie­
dliwioną, a nawet r y z y k o w n ą .  Na tej pozycji chę­
tniej widzielibyśmy bardziej rutynowanych graczy, jak 
np. Pychowskiego lub Konkiewicza.

W pomocy Kotlarczyk ll  i Mysiak mają już ustaloną 
opinję najlepszych obecnie graczy na tej pozycji w Pol- 

środku zat<see. Na śród zato widzimy
n o w y  e k s p e ry m e n t

i to niedorzeczny, bo wstawienie Wilczkiewicza, a więc 
gracza bez większej rutyny na ważny inecz międzypań­
stwowy. Tu najchętniej zapewne cały ogół widziałby 
Kotlarczyka I, który grał ostatnio b. dobrze przeciw 
Bumunji i nie znajduje się zupełnie w gorszej od tego 
czasu formie. Zdaniem naszem wstawienie nawet Cebu­
lska byłoby celowsze od tej nowej próby kapitana związ­
kowego, która przypomina nam eksperyment a la Pe- 
terek.

W ataku wystawienie Wypijewskiego, Kossoka (mi­
mo pewnych zastrzeżeń) i Nawrota '"grający dobrze obe­
cnie tylko pół meczu) nie budzi poważniejszych wątpli­
wości. Zato dwie pozycje Pazurka i Szczepaniaka w y­
dają się nieszczęśliwie obsadzone. Pazurek, to gracz 
o stale słabej formie, odkąd się obserwuje go na me­
czach tegorocznych w Krakowie, jest on zresztą jako 
łącznik najgorszym strzelcem w Lidze, miał do ostatnie­
go meczu, tj. przed nominacją zdobytych do tej pory 
3 bramki, podczas gdy są i tacy skrzydłowi, co mają 
i po 9 bramek. Wstawienie tego gracza, umotywowane

chyba ostatnim tygodniem, tern dziwniejsze, iż mamy 
rzecież godniejszych zawodników, jak np. Kniolę, 
tóry jedyny może z pośród wszystkich graczy, mimo 

mało efektownego strzału spełnia doskonale rolę łącz 
nika (łączy nietylko skrzydło ze środkiem ataku, ale 
pomoc z napadem), a znajdując się zawsze na swej po 
zycji potrafił on ostatnio zdobyć największą ilość bra 
тек zpośród wszystkich strzelców ligowych. Podobnie 
i Uerbstreich, dzięki lepszej sile przebojowej i strzałowi 
jest graczem, który mógłby bronić na tej pozycji na­
szych barw. Natomiast jeśli idzie o skrzydło, to zgodna 
opinja sprawozdawców z Belgji jest w tem, iż winien 
tu grać Balcer, a więc gracz, który niejednokrotnie za­
ważył na wyniku czyto drużyny ligowej, czy też i pań 
stwowej. Szczepaniak jest graczem fizycznie za słabym 
i jako taki mimo wielu walorów nie nadaje się do dru­
żyny reprezentacyjnej Polski. Dla Wypijewskiego jako 
tego, który grał lata cale na prawem skrzydle nie bę­
dzie przedstawiało większej trudności grać znowu na
dawnej pozycji.

Zdaniem naszem tylko skład: Fontowicz, Bulanow 
Pychowski (ewent. Konkiewicz), Kotlarczyk II, Kotlar­
czyk I Mysiak, Wypijewski Knioła (ewent. Herbstręich) 
Nawrot Kossoic i Balcer gwarantuje, jeśli już nie zwy­
cięstwo (gdyż to zawisło jeszcze od innych czynników), 
to w każdym razie
g rą , ja k ie j  z e s p ó ł p o lsk i n ie  p o w s ty d z iłb y  sfą
nietylko w Belgji, ale i w innych stolicach Europy.

£

Kto będzie przeciwnikiem naszych piłkarzy?
ItfywiW z  kapitanem Belgijskiego Związku P iłk i Nożnej.

Bruksela, w  październiku.
Z okazji zbliżających się zawodów międzypaństwo­

wych Belgja — Polska
p rz e d s ta w ic ie l „R a z  D w a  T rz y “

udał się do kapitana Belgijskiego Związku piłki no­
żnej, p. Grauls‘a, u którego uzyskał poniższy wywiad, 
przyczem uwagi naszego korespondenta podajemy 
w nawiasach.

Dyskusje nad wybraniem reprezentacji przeciw Pol­
sce ciągną się już w prasie od dłuższego czasu. Nie­
znajomość polskich piłkarzy skłoniła większość dzien­
ników do porównania nas z Czechami i panuje tu opinja, 
iż Polacy grają bardzo ostro, posiłkując się w większo­
ści wypadków silą.

Po zebraniu Belgijskiego Związku, które zadecydo­
wało o ostatecznym wyborze drużyny, kierownik spor­
towy Związku p. Grauls zatelefonował natychmiast do 
przedstawiciela „Raz Dwa Trzy“ w Brukseli, prosząc 
go do gmachu Związku na krótką pogawędkę na te­
mat graczy, którzy się zmierzą z Polakami.

Muszę Panu przyznać — rozpoczyna p. Grauls

iż mieliśmy nielada kłopot z wybraniem przeciw Wam 
drużyny. Początek sezonu jest najtrudniejszy dla uło­
żenia drużyny i dlatego skład belgijski jest bardzo, 
ale to bardzo eksperymentalny. Widzi w nim Pan cały 
szereg graczy, którzy staną poraź pierwszy na murawie 
w koszulkach reprezentacyjnych, a obok nich jest rząd 
starych „wyjadaczy“.

W ten sposób wyrabiamy sobie graczy na zbliżający 
się sezon międzynarodowy i jednocześnie wystawiamy 
przeciw wam skład, podkreślam

n a js iln ie js zy ,
na jaki nas stać w chwili obecnej.

Zacznę przedstawiać. Panu po kolei naszych repre­
zentantów:

B ra m k a rz ,
Braet Robert (Bnigeois), gra w pierwszej klasie belgij­
skiej (to samo co u nas Liga) od r. 1929 r. W barwach 
reprezentacyjnych występuje poraź pierwszy. Gra de­
brze, spokojnie i pewnie i jest niezwykle przytomny- 

(Braet jest jeszcze młody, może nawet „za młody'* ao

Najwybitniejsi piłkarze belgijscy,
Yoorhof, promy łącznik.

polskiej przeciw Belgji.

reprezentacji. Wstawienie jego do drużyny jest pew­
nego rodzaju niebezpiecznym eksperymentem. Uwida- 
czna się u niego zbyt duża skłonność do łapania piłek 
górnych, podczas gdy na piłki dolne rzuca się z wido­
czną niechęcią).

L ew y  o b ro ń ca ,
Nounens Teodor, (Rńcing Klubu Malines), gra w pierw­
szej klasie od 1926 r. W reprezentacji występuje poraź 
n-tu .

Gra bardzo pewnie. Jest fizycznie doskonale zbudo­
wany i będzie z pewnością zaporą dla waszego ataku.

(Nouvens jest ciężki i na atak złożony z graczy szyb­
kich molo skuteczny. Gra bardzo ostro i w pojedynkach 
rozstrzyga silą. Wykopy dobre, lecz niecelne. Nadzwy­
czaj pracowity).

P ra w y  p o m o cn ik ,
Simons Karol (Antwerp F. C.), gra w pierwszej klasie 
od 1925 r. W reprezentacji gra poraź pierwszy. Jest to 
jeden z najmłodszych graczy, jeśli chodzi o gry w spot­
kaniach międzynarodowych. Ma zato za sobą bogatą 
przeszłość w meczach mistrzowskich.

(Simons jest szybkim i zupełnem przeciwieństwem 
swego partnera z lewej strony. Swoją ruchliwością 
i szybką orjentacją wynagradza w dwójnasób wszyst­
kie braki).

Ś ro d e k  p o m o cy ,
Hellemans August (R. F. C. Malinois). W pierwszej kla­
sie gra od 1926 r. W reprezentacji występował już 
10 razy.

(Dobry technicznie, przesadzający jednak w sile po­
dań- Doskonale orjentujący się i  dobrze grający głową. 
W pojedynkach nie jest skuteczny. Driblować nie umie).

L e w y  p o m o cn ik ,
Declercą Jan (Antwerp F. C.), w pierwszej klasie gra 
od 1925 r. W reprezentacji występował 5 razy

(Silny fizycznie i wyzyskujący ten atut w grze wię­
cej aniżeli trzeba. Stosunkowo wolny, potrafi utrzymać 
jednak w karbach nawet szybkich skrzydłowych).

P ra w y  o b ro ń ca ,
Iloydonck Mikołaj (Exc. F. C. HaBselt), grywa od 1928 
roku w podrzędnym klubie. Przedtem był obrońcą Ber- 
chem Sportu. W reprezentacji występował 27 razy.

(Jest to jedna z najsilniejszych zapór belgijskich 
przeciw atakom najsilniejszych nawet drużyn. W dniu 
dzisiejszym Iloydonck zawodzi coraz częściej i siły  
już mu nie dopisują, Bardzo dobrze zbudowany, roz­
strzyga w większości wypadków pojedynki silą.

P ra w e  s k rz y d ło ,
Versyp Ludwik (R. F. C. Brugeois), w pierwszej klasie 
gra od r. 1926. W reprezentacji występował 12 razy.

(Niski, krępy, szybki jest Versyp doskonałym typem 
skrzydłowego. Wspaniałe jego centry spadają zawsze

przed bramką. Sam nie strzela, lecz doskonale się prze­
bija i daje dobrze piłki do strzałów).

P ra w y  łą c z n ik ,
Voorhoof Berhard (Liersche S. K.) W pierwszej kiasie 
gra od 1927 r. W reprezentacji występował 15 razy. 
(Voorhoof nie należy do graczy egoistycznych i w tem 
leży jego największa zaleta. Potrafi on stwarzać nad­
zwyczaj niebezpieczne sytuacje pod bramką, lecz w mo­
mencie, gdy następuje reakcja ze strony przeciwnika, 
ściąga na siebie wszystkich, oddając jednocześnie piłkę 
koledze. Dobrze strzela i potrafi driblować).

Ś ro d e k  n apadu,
Heltemans August (Belgjca F. C. Edegem). Gra w 
pierwszej klasie od' początku sezonu. W reprezentacji 
wystąpi dopiero poraź pierwszy. (HeUemansa trudno na- 
razie ocenić, ponieważ zabłysnął na horyzoncie przed 
3 tygodniami, jest on w reprezentacji drugim Belleman- 
sem i drugim Augustem. Wybranie go na kierownika 
napadu było posunięciem nadzwyczaj ryzykownem, 
lecz posiada on zaufanie całego związku. Hellemans 
stanowi wielką niewiadomą, o której można wydać sąd 
na meczu, do chwili obecnej nie grał on jeszcze w Bruk­
seli).

L ew y  łą c z n ik ,
Van Beeck Jozef (Antwerpa F. G.) gra w pierwszej kla­
sie od 1929 r. W reprezentacji występował 4 razy.

(Van Beeck jest najsłabszym graczem drużyny belgij­
skiej. Swoją słabość fizyczną zastępuje nieprzeciętną 
techniką).

L e w e  s k rz y d ło ,
Van Campenhout Feliks (R. F. C. Malinois). W pierw­
szej klasie gra od początku biożlącego sezonu. W repre­
zentacji wystąpi poraź pierwszy.

(Wybór Campenhouta na lewe skrzydło jest spowodo­
wany chorobą Van den Eynda. Campenhout świetnie 
biega i centruje). Hajot.

Simons, promy pomocnik.Van Beeck, lewy łącznik. Nonnen», lew y obrońca.
którzy wystąpią na meczu z Polską.

Joachim, gracz rezerwowy.

Co mOuii o meczu 
konsul ooism u  Brukseli Chiczeuiskl?

Bruksela, 2 października.
Przygotowania do zbliżającego się meczu Polska — 

Belgja w lekkiejatletyce, jak i piłce nożnej zostały już w 
Brukseli zakończone. Według informacyj, zasiągniętych 
przez Waszego korespondenta u konsula Chiczewskiego, 
przedstawiają się one następująco.

T ra n s m is ja  ra d jo w a .
Wśród trybun dla publiczności, na galerji, bieżni i boi­

sku zainstalowano 20 mikrofonów, które będą połączone

drutami ze specjalną stacją, gdzie obsługa techniczna po 
selekcji dźwięków będzie je przekazywać do rozgłośni 
brukselskiej. Jednocześnie na szczycie trybun trzy kabi­
ny zajmą speakerzy, wyspecjalizowani w tego rodzaju 
transmisjach, którzy będą przenosić swe wrażenia do 
miejscowej stacji nadawczej. Każdy będzie połączony 
specjalnym prźewodem ze stacją, bowiem każdy będzie 
mówił w innym języku. Jedna kabina zostanie zajęta 
przez speakera francuskiego, druga przez flamandzkiego 
(zepsuty język holenderski, używany w północnej Belgji), 
ostatnią wreszcie okupować będzie speaker polski. Głos 
jego przeniesiony na rozgłośnię brukselską, wzmocniony 
w Kołonji i Berlinie, popłynie do Warszawy, skąd zkolei 
przeniesiony zostanie na wszystkie rozgłośnie polskie.

Sama transmisja złożona będzie z 25-minutowego opi­
su meczu i rozpocznie się punktualnie o godz. 4 m. 25 
według czasu zachodnio-europejskiego, czyli o 5 g. 25 m. 
według czasu polskiego. Transmisje meczu poprzedzi pię­
ciominutowy opis zawodów lekkoatletycznych i przemó­
wi zapewne w ciągu minuty lub dwóch protektor tych 
zawodów, minister Jackowski, poseł polski w Brukseli. 
N a m eczu  b ą d z ie  obecnych  4 0  ty * ,  w id z ó w .

Propagandę prasową — kontynuuje konsul — zrobio­
ną przez naszego kierownika propagandowego można o- 
kreślić jednem słowem — „niebywała“. Zarówno co do 
skutku, jak ilości artykułów, czy wzmianek, zamieszczo­
nych przez tutejsze pisma. Podkreślić muszę, iż calem 
biurem prasowem kierował człowiek, stojący poza posel­
stwem i konsulatem, nie mający absolutnie jednego gro­
sza jakichkolwiek funduszów na prowadzenie tego wszyst­
kiego. Pisma miejscowe są pełne artykułów, a były nawet 
wstępne (1) w „La Vie Sportive“. Umiejętne przemówie­
nie w pismach do naszych obywateli daje takie wyniki, 
iż księgarniom polskim, sprzedającym w Brukseli bilety, 
braknie prawie codziennie. Jak mnie zapewniał p. Śli- 
wowski, sprzedający le bilety setkami, na meczu będzie 
obecnych z samej tylko Brukseli od 3 do 4.000 Potoków.

O lb rzy m ie  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  k o lo n ji 
p o lsk ie j.

Polskie kolonje we Francji organizują cały szereg wycie­
czek zbiorowych. Mam właśnie pod ręką list polskiego 
emigranta z północnej Francji, donoszący, iż jest mu 
ciężko, niema poprostu na chleb, lecz zaoszczędzone na 
czarną godzinę pieniądze poświęci na ten cel, bo kto 
wie, czy będzie jeszcze raz w życiu mógł zobaczyć pol­
skich graczy z orłami na piersiach, a do chwili obecnej 
nigdy ich jeszcze nie widział. Tak wzruszających listów 
mamy tu dziesiątki. Staramy się im pomóc w miarę mo­
żności, dając bezpłatne bilety na mecz lub nawet z wła­
snej kieszeni płacimy im na obiad.

Co do strony sportowej zawodów, to panowie-faehowcy 
wiedzą na ten temat lepiej odemnie. Belgowie mówią, iż 
wygramy obydwa mecze. Lecz miejscowi nasi obywatele 
są skromniejsi i oddają wyższość Belgom w piłce nożnej, 
sobie przyznając lekkoatletykę.

Badjon, bramkarz rez.

-  K

Hellemans, środkowy pomocnik. Versyp, prawe skrzydło.
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REWJA MIST
W YŚCIGI SAPIOCHO

tak jak Borek koło Kra­
kowa. Potem zakręt i... 
29 kim. trasy. — Huk 
motorów straszliwy. Na 
bankiecie starszy pan w 
zielonym haveloku męczy 
się z chronometrem w rę­
ce, podnosi czerwoną 
chorągiewkę. Wtem wśród 
huku motorów wyrywa 
się z drugiego rzędu v. 
Morgen, błyskawicznie 
przejeżdża między ital- 
skiemi maszynami i już 
jest o kilkaset metrów w 
przedzie. Chorągiewka o- 
pada ostatecznie — całe

S T A B T O V S «'Ś t o

Od lewej ku prawej: Arco 
hr. Zinncberg na trasie, 
Rudolf Caraceiola (pierw­
szy od prawej) przed 
startem, tłumy publicz­
ności przyglądające się 
przebiegowi zawodów, 
odcinek trasy ze specjal­
nie zbudowanym mostem 
dla publiczności, część 
parku samochodowego, 
na pierwszym planie wóz 
Maseratiego (nr. 18), na 
drugim wyścigówka Fa- 

gioliego (nr. 16).

Powyżej: Fragment z ostatnich przygotowań 
przed startem. Wóz Nr. SO to 
„Bugatti“ Rippera.

pole się rusza, 
widać maszyny, 

szybkością poko-
po chwili 

z fantastyczną
O szybkości 

ich krążą na trybunach 
przedziwne opowiadania» Nuvolari jest 

zdecydowanym faworytem, słynny Nuvolari, 
który jest jednym z najwybitniejszych kierowców świata 

i w tegorocznym sezonie wyścigowym — tak pechowym dla 
„Bugatti‘ego“ i jego kierowców, przysporzył wiele triumfów 
italskim barwom. Charakterystyczne, ścięte maski, wielkie zie­
lone koniczyny czterolistne wymalowane na samochodzie — 
maskoty Alfy.

Za nimi w jednym rzędzie — po prawej stronie szosy biały 
Bugatti v. Morgena, wielkiego chudego Niemca o orlim pro­
filu, zeszłorocznego zwycięzcy Masaryk-Ringu, wiecznego kon­
kurenta i rywala Caraccioli. Może nie najlepszy — ale w każ­
dym razie najodważniejszy jeździec niemiecki. Pomarańczowy 
Bugatti księcia Lobkowitz, sympatycznego i z Zakopanego 
nam znanego czeskiego kierowcy stoi w tym samym rzędzie. 
Wielka postać Lobkowitza, szara khaki kombinacja, szeroka 
figura towarzyszącego mu Pohla — ośrodek zainteresowania 
trybun. To jedyny „wielki“ kierowca czeski w wyścigu. I znów 
biały (niemiecki) Bugatti księcia Leiningen-Amorbach, dwa 
niskie, podobne do Alfy, ale w jaśniejszym czerwonym kolorze 
utrzymane Maserati. Przy kierownicy jednego sam Ernesto 
Maserati, przy drugiej — Fagioli — opromieniony sławą od­
niesionego niedawno na torze w Monzy pod Medjolanem zwy­
cięstwa nad Francuzami w „Grand Prix Italji“. Pierwszy wielki 
Mercedes — Nr. 20 — z Caracciolą u steru — obok niego dwa 
błękitne Bugatti — to mistrz świata Chiron i algierczyk Le­
houx — oficjalni reprezentanci Bugattiego i barw francuskich. 
Za nimi dwa wozy czeskie, drugi olbrzymi Mercedes von Stucka 
i trójkolorowy Bugatti hr. 'lichy, — jedynego reprezentanta 
Węgier.

nują wzgórze. Znikli.

Zataczają maszyny „lekkiej“ kategorji (poniżej 
1,5 litra). Tu Schmidt, Januszkowski z Ripperem, 
Niemiec Levy z Drezna, Macher na DKW, Antonio 
na małym Maseratim, hr. Arco na Amilcarze będą 
walczyć o palmę pierwszeństwą. Równo w 5 minut 
po odejściu „wielkich“ ruszają „małe“. Hałas wcale 
nie jest mniejszy. Obchodzi się szczęśliwie bez 
falstartu, tylko jedna „Zetka“ stoi i nie chce ru­
szyć. Dopiero kilkanaście silnych rąk i czeska ma­
szyna rusza za innemi.

P ie rw s z e  k a ta s tro fy .
Mamy kwadrans czasu. Można trochę przypa­

trzeć się trybunom, z dachu których powiewa du­
mnie 7 sztandarów (polski na pierwszem miejscu), 
można rozglądnąć się w świetnych urządzeniach 
wieży kierownictwa, gdzie znajdują się studja ra- 
djowe, centrala telefoniczna, elektryczne stoppery. 
Już już nadjeżdżają, jeden tuż za drugim samo­
chody po pierwszem okrążeniu. Niema ani Fagio- 
lego, ani Nuvolariego, Siena staje przy boxach, 
za chwilę również czerwony Bugatti Varziego za­
trzymuje się. — Von Morgen, mimo falstartu, mija 
trybuny na 8-mem miejscu. Prowadzi Maserati, 
za nim Alfa Borzacchiniego, na trzeciem miejscu 
Varzi, za nim Caraceiola, dopiero na 6-tem sławny 
Chiron. Grupa czołowa zupełnie zwarta. Mijają 
w pędzie, a równocześnie dochodzi wiadomość te­
lefoniczna, że tuż za startem, na krótkiej pochy­
łej prostej w parku Pisarky, Fagioli uderzył 
w słup, a w obrócony jego wóz wjechał z całym 
pędem Nuvolari. Dwie maszyny, dwaj najlepsi kie­
rowcy włoscy odpadają w pierwszym kole!

(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy").

Pi Brno, w październiku.
iękny jesienny dzień, słońce, chłodny wiatr, widok na 

szeroką, pagórkowatą równinę morawską. Wspaniała, asfalto­
wana szosa, prosta, gubiąca się w domkach wsi Bosonohy, 
z drugiej strony ostrem wzniesieniem i wirażem zbliżająca się 
ku Brnu. Ze wszystkich stron ciągną polami sznury publicz­
ności, na łanach pól parkują setki, tysiące — samochodów, 
trybuny - boksy zapełniają się stopniowo. W powietrzu atmo­
sfera wielkiego dnia sportowego.

Masaryk -Ring — największa impreza samochodowa Cze­
chosłowacji, to zarazem największa i najlepiej obesłana w tym 
roku impreza Europy. 28 wyścigówek na starcie — reprezen­
tacje Francji, Niemiec, Italji, Czechosłowacji, Polski i Węgier, 
wszyscy prawie bez wyjątku wielcy kierowcy.

Automobiliści morawsko śląscy, inicjatorzy wielkiej imprezy 
dobrze obliczyli miejsce i moment, dobrze ulokowali pieniądze. 
Rząd wziął na siebie gros pracy — szosę; publiczność w ilości 
200M0 osób nie. zuwiodla. 12.000 samochodów ze wszystkich 
stron świata, impreza zakrojona na rzeczywiście największą 
skalę.

A sy na s ta rc ie .
Start w dwu grupach. Najpierw kategorja „ c ię ż s z a “ — 

powyżej 1,6 litra pojemności motoru. W pierwszym rzędzie 
trzy czerwone Alfy, nowe ośmiocylindrowe wozy, dwulitrówki.

Przed ustawioną stawką kawałek prostej szosy przed try­
bunami, potem skręt w lewo w dól i ostre wzniesienia — coś

RZÓW KIEROW NICY^*
DOIVE O PUHAR PIASARYKA ’

Już w drugiem okrążeniu
o b e jm u je  p ro w a d z e n ie  C h iron ,

za nim Borzacchini, który zorjentował się, że sam ze star­
tującej trójki broni barw Alfy, na trzeciem miejscu Lehoux, 
za nim Caraceiola, von Morgen, Stuck, Maserati i Lobkovitz. 
Porządek ten utrzymuje się bez zmiany. — Rezerwowi kie­
rowcy jak Varzi, jadą spokojnie, zatrzymują się ciągle przy 
depot, sznur samochodów rozciąga się coraz bardziej, Chi­
ron co okrążenie zyskuje kilka, kilkanaście, nawet więcej 
sekund, — Prowadzi pewnie.

W drugiej klasie tymczasem Levy, znany kierowca niemiecki 
na 1 %-litrowym Bugatti obejmuje prowadzenie. — Za nim 
Schmidt, Franki, Sojka i Januszkowski. Ten ostatni jedzie 
pewnie i spokojnie, widać, że maszyna nie daje tyle, co no­
wiutki Bugatti Schmidta, ale Polak trzyma się dobrze. — Już 
w piątem i 7-mem okrążeniu zmiany. — Januszkowski po de­
fekcie kierownicy znajduje się na szczęście, bez szkody dla 
siebie w lesie, Levy, wymijając na wielkiej serpentynie 
w Ostrovacicach Stucka, przygnieciony do slupów barjery, 
wylatuje w pięknych koziołkach z maszyną na zbocze, o włos 
od tłumnie stojącej publiczności. — Na szczęście i jemu nic 
się nie stało, a prowadzenie po nim i po zmniejszeniu się tem­
pa Frankla obejmuje Schmidt.

W dużej kategorji do 9-ej rundy nie ma zmian. — Lehoux 
wycofuje się w 7-mem okrążeniu, oddaliwszy się już po­
przednio z drugiego na piąte, względ­
nie siódme miejsce, w ósmem 
dopiero odpada Bo-

! J  H I  4 ’

R eszta  le ż y  na tra s ie .
W ostatniem okrążeniu nie dochodzi do mety Maserati. Ostat­
nia maszyna włoska zawiodła w krytycznym momencie, prze­
forsowany motor nie był w stanie wytrzymać ostatniego okrą­
żenia.

Chiron, entuzjastycznie witany przez publiczność,'mija try­
buny, bijąc zeszłoroczny rekord Stucka o 45 minut, ustanawia­
jąc rekord w czasie 4 godz. 12 minut z przeciętną przestrzeni 
500 km., 117J9 km. na godzinę. On również ustanawia nowy 
rekord okrążenia, przebywając 29 km. w siódmem kole w 14-tu 
minutach 24 sekundach z przeciętną 124 km. na godzinę.

W krótkim odstępie za zwycięzcą dochodzą inne wozy, w lek­
kiej kategorji na pierwszem miejscu Schmidt, za nim Arco. 
Gdyby maszyna Januszkowskiego wytrzymała — trzecie 
miejsce miałaby zapewnione.

Na maszcie powiewają trzy flagi zwycięzców, na górze 
francuska, obok dwie niemieckie (Stuck—von Morgen). Ten 
ostatni przynajmniej na francuskiej maszynie. Przy zmierzchu 
objeżdżamy wspaniałą trasę. Co kilkaset metrów, dosłownie, 
leżą po bokach w fantastycznych, poskręcanych pozach, ma­
szyny, które odpadły w biegu. 200.00 ludzi wraca do domu...

Zwycięzca wy­
ścigu o puhar 
M a s a r y k  a, 
Francuz Louis 
Chiron.

Poniżej: Widok z trybun jit 
miejsce startu wyścigu o puhar Masaryka

rzacchini, tak, że cała 
nadzieja Włochów kon­
centruje się na Masera­
tim. Wychodzi on, jadąc 
ze wspaniałą techniką z 
8-go na 7-me, 5-te, 4-te, 
później 3-cie i wreszcie 
2-gie miejsce za Chiro- 
nem. To drugie miejsce 
uzyskuje

po k a ta s tro fie  
C aracc io li, c. ,12«

który w 11-tem okrąże­
niu zawadza tylnem ko­
łem o drzewo i po de­
fekcie wycofuje się z 
konkurencji.

Do ostatniej chwili 
wyścigu sytuacja wyda- 
daje się dość jasna. — 
Pierwsze miejsce z awan­
sem około 10 minut ma 
pewne Chiron, na dru- 
giem miejscu idzie Mase-

P y \ /=> //= /3  O S  U J P a / ^ J A  N ls & U U y
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GSRBdKNI/l S IK S  PO m i l l MISTRZA LIGI.
Kraków, 5 października.

Dzień wczorajszy przyniósł znaczne wyjaśnienie 
w skomplikowanej wielce tabeli ligowej. Dziś można 
określić Garbarnię jako najpoważniejszego kandydata 
do tytułu mistrzowskiego, gorsze nieco szanse ma Po­
goń,' podczas gdy Legia, Warta i Wisła mogą tylko 
w razie szczęśliwego zbiegu okoliczności wydostać się 
jeszcze na czoło tabeli. Zato u dołu Lechja po porażce 
z Legją jest niemal pewnym kandydatem do spadku, 
„zagrozić“ jej może chyba Warszawianka. Obraz zawo­
dów niedzielnych przedstawia się na3t:

Garbarnia-Cracovia 4 :2  (3:0)
G a rb arn ia  z a s łu żo n e m  z w y c ię s tw e m  to ru je  

s o b ie  d ro g ę  do  m is trzo s tw a .
Kraków, dn. 5 października.

Niedzielne zwycięstwo Garbarni jest jej podwójnym 
sukcesem. Jest ono bowiem pierwszem, uzyskanem nad 
Cracoaią w rozprywkach ligowych, ęo zaś ważniejsze 
zwiększyło kolosalnie widoki na uzyskanie tytułu mi­
strza, tern więcej, że równocześnie Warta straciła na 
rzecz Wisły 2 drogocenne punkty. Jak zatem widzimy 
krakowskie kluby pomogły sobie wzajemnie w usiło­
waniach zatrzymania w Krakowie zaszczytnego tytułu.

Poważna stawka, o którą chodziło, spowodowała, że 
zawody miały

p rze b ie g  In te re s u ją c y ,
który powiększyła też jeszcze ilość strzelonych bramek. 
Niestety z 6 bramek dwie tylko były wynikiem składnej 
pracy ataku Garbami, podczas gdy na resztę złożył się 
p r z y p a d e k .  Ładna gra, dzięki atakowi Garbarni, 
i heroicznym chwilami wysiłkom przecciążonym tyłom  
Cracovii, prowadzona była prawie do ostatnich minut 
ostro, lecz przyzwoicie, a dopiero w ostatniej chwili wi­
dział się sędzia zmuszonym do usunięcia z boiska Ba­
tora.

Zwycięzcy
z a s łu ż y li w  p e łn i na sukces ,

o którym zadecydowała gra wyjątkowo dobrze dyspo­
nowanego ataku. Linja ta nie miała słabego punktu, 
Riesner przerastał swych towarzyszy i by najgroźniej­
szym strzelcem w drużynie. Sposób prowadzenia piłki 
do podania oraz strzały jego są z n a k o m i t e .  Obok 
niego dominował Smoczek, celowo operują^,- skrzydła­
mi. Słabiej było ee strzałem a  niego. Maurer był jak  
zwykle pracowity, mniej za to Btrzeiał niż zwykłe. Pa­
zurek miał chyba swój

n a jle p s z y  d z ie ń  w  ty m  ro k u .
Ruchliwy i pracowity dochodzi najczęściej do pozycji 
strzałowej, które cięgle jeszcze '"mało wyzyskuje. Po­
prawę i tu jednak znać. Ruchliwość Batora dawała się 
we znaki pomocnikom Cracovii, którzy znów wyzyski­
wali jego skłonności do wysuwania się na pozycję spa 
lonego przez co zmarnowano wiele sytuacji.

Doskonała gra ataku nie znalazła odpowiedniego po­
parcia ze strony pomocy, w której Wilczkiewicz łatwo 
uniezskodliwił trójkę Cracovii, mniej natomiast był do­
kładnym w  utrzymaniu kontaktu z własnym atakiem. 
Podobnie przedstawiała się gra Nagraby. Njlepszym w 
tej łinji był Skwarczewski.

Obrońcy poza krótkim okresem w rozpoczęciu gry, 
kiedy to atak Cracovii zagrażał poważnie, nie mieli zbyt 
trudnej pracy w rozbijaniu prymitywnej gry przeciw­
nika. Nad poziom jednak nie wyrastali. Gregorczyk 
miał mało sposobności do wykazania swej ewentualnej 
poprawy. Zresztą niczego nie zepsuł.

Cracowta ro z c z a ro w a ła .
Po krótkim okresie przewagi, w którym miała świetne 
pozycje strzałowe, przyszło załamanie psychiczne a w 
rezultacie chaos w grze ataku, panujący tam już do koń­
ca. Śmiało też mówić można, że ataku prawie nie było, 
bo te pojedyncze usiłowania Marjana czy rzadziej jesz­
cze Kubińskiego, nie mogły przynieść owoców, wobec 
całkowitego niezrozumienia rzeczy i braków trójki. 
Gdyby ta linja grała tylko tek jak ostatniej niedzieli, 
wvnik zawodów byłby inny.

" Również słabiej grała linja pomocy bialoczerwonych. 
Seichter był zbyt defenzywnym, odwrotnie zaś Mysiak 
wysuwał się zanadto do przodu, co pozwalało Riesnero- 
wi inicjować szereg „ucieczek“ w pierwszej połowie gry. 
Natomiast po pauzie stanął Mysiak znowu na wyżynie. 
Ciężkie zadanie środkowego pomocnika wypełnił Chru­
ściński mniej skutecznie, niż ostatnio.

Stosunkowo najrówniej wypadła gra obrońców, któ­
rzy mimo swej lekkiej wagi przeciwstawiali się skutecz­
nie, choć nie zawsze „fair“ atakom ciężkiego Pazurka. 
Malczyk w bramce miał dwa słabe momenty, które

d ec yd u ją co  w p ły n ę ły  ne p rz e b ie g  g ry .
Obydwa wolne były do trzymania. Pozatem był dobrym.

Drużyny wystąpiły do tego meczu w nast. składzie:
Garbarnia: Gregorczyk—Konkiewiez, Bit-Skwarczew- 

ski, Wilczkiewicz, Nagraba—Riesner, Maurer, Smoczek, 
Pazurek, Bator. . . .

Cracovia: Malczyk—Zachemski, Filipkiewicz—Seich­
ter, Chruściński. Mysiak—Kubiński, Mitusiński, Piątkie- 
wicz, Poświat, Marjan. . , •

Pierwsze minuty zaznaczają się atakami Cracoyu, 
która grając pod słońce atakuje ustawicznie, uzyskując 
8 kornery. W 10 min. dyktuje sędzia wątpliwy wolny 
przeciw Cracovii. Z odległości około 40 m. strzela Pa­
zurek „szpicem", Malczyk fatalnie robinsonuje przepusz­
czając łatwą piłkę. Wzrastające zdenerwowanie Cracovn 
ułatwia grę przeciwnikowi. W 17 min. Pazurek przedziera 
się ku bramce Cracovii, przytrzymywany przez Chruściń­

skiego. Podyktowany wolny rzut strzela Pazurek, a za­
słonięty przez Smoczka Malczyk przepuszcza piłkę. Teraz

G a rb arn ia  p rz e jm u je  in ic ja ty w ę .
Atak jej doskonale się sprawia. Riesner i Bator ustawicz­
nie centrują. Rzadsze i nieprzemyślane ataki Cracovii, 
kończą się najczęściej utratą piłki. Trzeci punkt uzy­
skuje Garbarnia przez Batora, który zbliska wykańcza 
centrę Riesnera po pięknym biegu. Jeszcze w ostatniej 
minucie ma Poświat możność zmniejszenia wyniku, 
strzela jednak za wysoko.

• Również i po przerwie Cracovia początkowo atakuje. 
Centrę Marjana usiłuje dostać Piątkiewiez, którego prze­
wraca Bil. Kam y rzut przynosi w 4 min. pierwszy punkt 
Cracoeii przez Kubińskiego. Dalsze nieskoordynowane 
ataki Cracovii nie są groźne. Świetną pozycję traci Pa­
zurek pod bramką z braku... dobrej lewej nogi. Po chwili 
Riesner dwukrotonie pięknie strzela, lecz Malczyk równie 
pięknie broni. Najpiękniejszy moment przyniosła 14 min. 
Po biegu Riesner centruje, a Maurer w biegu odrazu 
strzela w róg, gdzie Malczyk robinsonadą ładnie broni, 
odbitą piłkę poprawia Maurer tuż obok bramki. Ostatni 
punkt uzyskuje dla Garbami Pazurek w 19 min. po so­
lowym biegu. Prowadzone skrżydłami akcje Garbami 
przynoszą emocjonujące momenty, których bohaterem 
jest najczęściej Mysiak i Riesner. Atak Cracovii rzadko 
zdobywa się na akcje celowe. Jedna z nich w 35 min. 
przynosi drugi punkt Cracovii przez Poświata, który

Fragment z meczu ligowego Garbarnia — Cracoma; pod 
bramką Garbarni. Od lewej ku prawej stronie widzimy: 
Konkiewicza, Piątkiewicza i bramkarza Gregorczyka 

w akcji.

dobU strzał Milusińskiego. Ostatnie minuty mijają pod 
znakiem wyczerpania zawodników obu drużyn, oraz 
brutalnej gry, co przynosi w konsekwencji wyklucze­
nie Batora z boiska.

Około 5.000 widzów przypatrywało się zawodom, które 
prowadził z małemi usterkami p. Gulicz.

Ł  K. S.-Czarni 2:1 0 :0 ).
M im o  s ła b s i g ry  Ł o d z ia n ie  n ła  p o z w a la ję  

n a  p rz e rw a n ia  s o b ie  s e r ii  z w y c ię s tw .
Łódź, 4 października.

Mimo słabej gry, Łodzianie nie pozwalają na przer­
wanie sobie serji zwycięstw.

Szereg kolejnych zwycięstw Ł. K. S. spowodował, iż 
każdy występ tej dru ijpy w Łodzi, oczekiwany jest z go- 
rączkowem zainteresowaniem. To też nawet mecz z Czar­
nymi, którzy zajmują jedno z ostatnich miejsc w ta­
beli, zdołał zgromadzić 3.000 osób. Przeciwnicy Czarnych 
spodziewali się zdecydowanego zwycięstwa, jednak tym 
razem rozczarowali się. Co prawda Łodzianie zdobyli 
dwa wstępne punkty, grali Jednak słabo, i nie wiele bra­
kowało, aby mecz przegrali. O sukcesie ich

z a d e c y d o w a ł ra c z e j p rzy p a d e k ,
aniżeli dobrze obmyślany planowy wysiłek.

Gospodarzy usprawiedliwia co prawda rezerwowy 
skład, który jak Rię okazało nie był szczęśliwie zesta­
wiony. Przez wycofanie Karasiaka do obrony, osłabiono 
znacznie atak, a już wielkim błędem było powierzenie 
kierownictwa napadu Tadeusiewiczowi, któremu paro- 
tygodniowy odpoczynek nie wiele pomógł. Zdaje się, iż 
Ł. K. S. w tym sezonie z gracza tego musi stanowczo 
zrezygnować.

Najlepszą częścią ataku była lewa strona, zwłaszcza 
Jańczyk. Był on inicjatorem wszystkich akcyj, i faktycz­
nie spełniał funkcje kierownika. Burka dziwnie niedy­
sponowany nie pilnował swej pozycji i przeszkadzał 
tylko raczej swemu partnerowi Herbstreiehowi. Dosko­
nały ten napastnik również nie był w formie i co naj­
ważniejsze brak mu obecnie stoppingu.

Odmłodzona linja pomocy defenzywnie okazała się 
dobrą, natomiast jej współpraca za atakiem pozostawiała 
wiele do życzenia. Obok Jańczyka najlepszym graczem 
w  Ł. K. S. był zwykle niezawodny obrońca Gałecki, pod­
czas gdy Karasiak obok dobrych momentów, miał też 
i słabe. Frymarkiewicz nie miał wiele roboty, obronił 
w ładnym stylu oba Btrzały Drzymały, a  zbyt późno ro- 
binsonował w ostatniej minucie gry, kiedy to Czarni 
zdobyli honorowy punkt.

Czarni poza ambicją nie wnieśli do gry żadnych umie­
jętności.

N a js ła b s zą  C zęścią  d ru żyn y  b y ł a ta k .
Napastnicy nie potrafili dłużej utrzymać piłki i zaprze­
paszczali dogodne pozycje do strzału. Tu zaledwie dwaj 
gracze Drzymała i  Reyman l l  stanowili groźniejsze^ je­
dnostki. W pomocy najpracowitszymi byli Witkowski »
Piłat. . . V .

Stosunkowo najlepszą częścią drużyny lwowskiej była 
para obrońców i bramkarz. Bramek zdobytych przez 
Ł. K. S. obronić nie można było.

Drużyny wystąpiły w składach: Ł. K. S. Frymarkie­
wicz, Gałecki, Karasiak, Jasiński, Steinke, Wellnitz, 
Król, Jańczyk, Tadeusiewicz, Herbstreich, Durka. Czarni: 
Kasprzak, Chmielowski, Olejniczak, Czyżewski, Witkow­
ski, Piłat, Koch, Makuch, Reyman II, Drzymała, Le­
miszko.

Przebieg gry nie był ciekawy, zwłaszcza w  pierwszej 
czzęści zawodów. Poziom niski, tempo słabe. Ł._ K.. S. 
miał coprawda przewagę, lecz lekceważy, przeciwnika, 
a akcja jego nie miała ciągłości. Chwilami publiczność 
obserwowała bezwładną wprost kopaninę. Daleki efek­
towny i trudny do obrony strzał Drzymały w pięknym 
stylu obroniony przez Frymarczyka wnosi pewne oży­
wienie do gry. Dalsze ataki gospodarzy przynoszą im 
w 40-tej minucie rzut wolny bity przez Durkę, który 
umiejętnie „przedłuża" Jańczyk, lokując piłkę w siatkę. 
Powodzenie gospodarzy zostało obojętnie przyjęte przez 
zwykle skłonną do entuzjazmu widownię. W ten sposób 
dawała ona wyraz swemu niezadowoleniu z gry pupilów.

Po przerwie gra więcej wyrównana. .W 20-tej minucie 
Herbstreich z przeboju podwyższa wynik. Czarni jednak 
nie rezygnują i często są teraz przy piłce. Dogodne po­
zycje przestrzeliwuje Lemiszko i Koch. Wreszcie w ostat­
niej minucie gry, piłka po strzale oddanym przez Drzy­
małę przechodzi pod zbyt późno stosującym robmsonadę 
Frymarkiewiczem i wpada do bramki, przynosząc Czar­
nym honorowy punkt. Sędziował doskonale dr. Lust- 
garten z Krakowa.

Legia -Lechja 1 :0  0 :0 ).
L ech ja  b ro n i s ię  z a c ie k le  p rze d  w id m e m  

A . k las y .
Lwów, 4 października.

Spotkanie Legji z Lechją przyniosło Legji nikłe zwy­
cięstwo, choć jednak już od pierwszej chwili było ona 
przesądzone na rzecz gości. Legja bowiem pokazała 
w pierwszej połowie gry poziom, jakiego Lwów już da­
wno nie oglądał. Wojskowi w okresie tym byli wyjątko­
wo dobrze usposobieni, toteż grą swoją całkowicie za­
skoczyli gospodarzy, u których przy złych warunkach 
terenowych jaskrawo wystąpiły braki techniczne.

Gracze Lechji poruszali się bowiem na śliskiem boi­
sku nieudolnie i  wykazali

z u p e łn y  b ra k  o p a n o w a n ia  p iłk i.
Tem też należy tłumaczyć, że w  kilku doskonałych sy­
tuacjach byli stałe bezradni.

Po przerwie sytuacja zmieniła się na korzyść gospo­
darzy, którzy dzięki wielkiej ambicji, a także wskutek 
słabszej już gry Legji zdołali uzyskać w pewnych okre­
sach nawet i przewagę. Zawody mimo ciężkich warun­
ków terenowych były dość ciekawe i obfitowały w wiele 
sytuacyj podbramkowych. Charakterystyczną t cechą 
spotkania była wielka ilość rogów 7 di na korzyść Lechji, 
które były przeważnie słabo wykonane. Legja do prze­
rwy grała bardzo dobrze. Cały zespół poza słabszym 
bramkarzem przedstawił się nader korzystnie. Poszcze­
gólni gracze, dysponując wielkim zasobem techniki 
i taktyki zdołali przy stosunkowo małym wysiłku uzy­
skać zupełną przewagę. W tym okresie atak Legji zdo­
był się na spokojną grę pozycyjną i z łatwością prze­
dostawał się na pole karne gospodarzy.

P o d  b ra m k ę  s z ło  z a to  z n a c z n ie  g o rz e j.
wobec wyraźnej niedyspozycji strzałowej poszczegól­
nych napastników. Duszą napadu był Nawrot, grający 
tym razem na łączniku. Obaj skrzydłowi odpowiadali 
również swemu zadaniu, choć na wąskiem boisku Le­
chji nie należy to do rzeczy łatwych. W pomocy w y­
bijał się Cebidak, Martyna początkowo słaby rozegrał 
się dopiero po 30-tu minutach, a w  drugiej połowie osią­
gnął już pełną formę z łatwością dając sobie radę na­
wet z trzema przeciwnikami. Ziemian w ciągu gry dwu­
krotnie uległ kontuzji, co jednak nie przeszkadzało mu 
z powodzeniem wytrwać na posterunku.

Najsłabszym graczem Legji był Adamowicz, który 
grał bardzo niepewnie. Bronił głównie nogą, co łatwo 
mogło się skończyć katastrofą. Lechja wobec znacznie 
łepszego przeciwnika była bezsilna, przyezem grała zna­
cznie słabiej, niż tydzień temu w  spotkaniu z Wisłą. 
Szczególnie słabo drużyna lwowska grała do przerwy, 
kiedy cały ciężar obrony spoczywał na barkach do­
brego bramkarza Zborowskiego i obu obrońców. Tym 
trzem graczom zawdzięczają gospodarze, że utracili 
w pierwszej połowie tylko jedną bramkę.

Już po pierwszych pociągnięciach zaznacza się nrze- 
waga Legji, która staje się z każdą minutą większa. 
Rozstrzygnięcie zawodów następuje już w 11-tej minu-
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cie, kiedy Ciszewski zdobywa jedyny punkt, lokując pił­
ką w siatce po- odbiciu się jej od słupka. Lech ja zrywa 
się do ataku, trwa to jednak bardzo krótko, gdyż woj­
skowi niebawem osiągają przewagę, zaznaczając ją je­
dnak tylko szeregiem rogów. Pole do popisu mają te­
raz Pająk i Oracz, który dwukrotnie ratuje beznadziej­
ną sytuację.

Po przerwie obraz gry zmienia się na korzyść Le- 
chji, kapryśni gracze Legji nie przeprowadzają już 
tyle przemyślanych akcyj, co w pierwszej połowie, 
i grają, jakbj od niechcenia. Lechja przeprowadza sze­
reg ataków głównie przez Kruka, które nie przynoszą 
jednak pożądanego wyniku. Gra teraz jest ostra, a cza­
sem nawet brutalna. Ofiarą tego pada ‘Zborowski, który 
na 10 minut opuszcza boisko. Zastępuje go Lachowicz, 
który m. in. broni ostry strzał Ciszewskiego. Pod koniec 
gry atakuje Lechja znowu bardzo energicznie, nadarza 
się też sposobność do wyrównania, lecz Małecki zaprze­
paszcza idealną pozycję. Sędziował p. Schneider z Kra­
kowa. Widzów około 2.000.

Legja: Adamowicz, Martyna, Ziemian, Nowakowski, 
Cebulak, Szaller, Rajdek, Nawrot, Ciszewski, Przeździe- 
cki i Wypijewski. Lechja: Zborowski, Oracz, Pająk, 
Dmytruk, Wasiewicz, Mielnicki, Małecki, Rusiecki, Cu- 
diak, Kruk i Szusterschiitz.

Wisła-Warta 2:1 (0:0).
S u k ce s  d ru ży n y  k ra k o w s k ie j, w a lc z ą c e j 

w  o s łab io n ym  s k ła d z ie .
Poznań, 4 października.

Spotkanie Warty z doskonałą drużyną Wisły, ściąg­
nęło na boisko gospodarzy olbrzymie tłumy publiczności, 
które były świadkiem najciekawszego tegorocznego spot­
kania ligowego w Poznaniu. Wisła, pomimo braku Rey- 
mana, Adamka i Skrynkowicza, których doskonale za­
stąpili Artur, Stefaniuk i Oleksik, zaprezentowała się, ja­
ko zespól zgrany, górujący jako całość wyraźnie nad 
niewyrównaną drużyną poznańską.

Ostoją drużyny gości była łinja pomocy, w której 

b ry lo w a ł K o tla rc z y k  I,
będący duszą jedynastki. Niewiele ustępywał mu skrajny 
pomocnik Kotlarczyk II. Na wysokości zadania stanęło 
również trio obronne, przyczem Oleksik dwukrotnie ura­
tował swą „świątynię“ od pewnej bramki, zastępując 
z powodzeniem bramkarza Koźmina, podczas jego wy­
biegu. Atak pracował bardzo sprawnie, kierowany przez 

w s zę d o b y ls k ie g o  A rtu ra .
Rozdzielał on znakomicie, piłki, zatrudniał zawsze mniej 
obstawionych graczy i gam stanowił dla tyłów zielonych 
groźnego przeciwnika, na którego musiano zwracać ba­
czną uwagę. Pozatem wybijał się w ataku swą niezwykłe 
żywiołową grą oraz szaloną ambicją lewoskrzydłowy 
Balcer.

Najsłabszym stosunkowo graczem zespołu krakow­
skiego byl rezerwowy Stefaniuk. Wykazał on jednak 
kilka wcale dobrych pociągnięć.

Warta zwłaszcza w drugiej części zawodów

w y ra ź n ie  u s tę p o w a ła  W iś le .
Atak kombinował wiele, lecz zbyt powoli. Miał zresztą 
przeciw sobie bezsprzecznie najlepszą polską linję po­
mocy. Prawa strona ataku była lepsza od lewej. W szcze­
gólności zawiódł Andrzejewski na lewem skrzydle, mar­
nując wiele dogodnych szans w  sytuacjach podbramko­
wych. W pomocy Wojciechowski byl wyjątkowo słaby, 
bezsprzecznie

n a jg o rs z y  g ra c z  n a  b o isku .
Z jego winy padla też zwycięska bramka. Obrona nie­
szczególna. Fontowicz razi! chwilami swą nonszalancką 
grą, zresztą obronił Wartę od większej porażki. Zwy­
cięstwo ambitnej Wisły w stosunku 2:1 było najzupełniej 
zasłużone. Swą piękną i fair grą zespól krakowski podbił

sobie cały sportowy Poznań, zwyciężając po raz trzeci 
z rzędu w rozgrywkach ligowych zespół zielonych.

P rz e b ie g  g ry .
Warta wybiera stronę z wiatrem, Wisła gra nadto 

pod słońce. Już w pierwszej minucie atak Warty, jednak 
Andrzejewski z najbliższej odległości strzela, jednak 
obok słupka. Prawie przez kwadrans gospodarze mają 
znaczną przewagę, to też tyły W isły muszą wytężać 
wszystkie siły, celem odparcia groźnych ataków. Powoli 
Wisła zaczyna przychodzić do głosu, mecz staje się co­
raz ciekawszy, ataki zmieniają się, jak w kalejdoskopie.

W 21-ej minucie przedziera się nagle Lubowiecki,

Z meczu ligowego Garbarnia — Cracouia: Gorący, mo­
ment pod bramką Cracouii; 'bramkarz biatoczerwonych 
Malczyk wybija niebezpieczny strzał Maurera, który stoi 

tuż obok.

strzela z całą silą, a Fontowicz z całym wysiłkiem skie­
rowuje piłkę w róg. Atak Warty wstrzymuje łatwo 
obrona czerwonych. Lotny Balcer w 23-ej minucie do­
skonale centruje a Kisieliński główką przenosi piłkę 
tuż ponad poprzeczkę. Artur przeprowadza teraz atak 
na własną rękę, przegrywa jednak w pojedynku z bram­
karzem, marnując niezwykle dogodną okazję do zdoby­
cia punktu. Podobny pech zdarza się i Lw&owiee&ie»««. 
On bowiem również nie trafia z 3-ch metrów do bramki. 
Jeszcze kilka ataków obu stron, a następuje zmiana pól.

Po zmianie pól w 3-ej minucie Artur dochodzi pod 
bramkę gospodarzy, obrona nie decyduje się interwenjo- 
wać i z 18 m. strzela silnym przyziemnym strzałem 
w lewy róg, tuż obok zdeterminowanego Fontowicza, 
który ani drgnął. 1:0 dla Wisły.

P u b liczn o ść  za c h ą c a  W a rtą  d o  w a lk i,
gra nieco się zaostrza. W 7-ej i 8-ej minucie Fontowicz 
odpiera silne strzały gości. Następuje okres wzmożonych 
ataków gospodarzy, którzy w nieznacznych odstępach 
uzyskują trzy rogi. W 16-ej minucie silny strzał Balcera 
idzie ponad poprzeczkę. Również nie udaje się przebój 
Kisielińskiego. Rzut wolny strzelany w 20-ej minucie 
przez Radojewskiego skierowuje silnie obstawiony 
przez obronę Wisły Scherfke główką do bramki, uzysku­
jąc tak upragnione wyrównanie. Interwencja Koźmina 
była zbyteczna. 1:1! Gra staje się nerwowa, obie dru­
żyny dążą do przechylenia szali zwycięstwa na swoją 
stronę. Kotlarczyk I. jest w tej fazie gry szóstym gra­
czem ataku, zasilając swoich napastników piłkami. Po 
kombinacji Artur-Kisieliński ostatni strzela w prawy

róg bramki, który to punkt decyduje o zwycięstwie
czerwonych. . , . .

Wisła gra obecnie wyraźnie d e f e u z y w n i e ,  co­
fając jednego z graczy do pomocy, Balcer zaś przecho­
dzi na pozycję lewego łącznika. Teraz dopiero wiuac 
skuteczną grę pomocy i obrony zespołu krakowskiego, 
które mają wiele zajęcia z dążącymi do wyrównania 
napastnikami Warty. W 43-ej minucie Koźmin wybiega 
z bramki, Banaszkiewicz strzela, a Oleksik leżąc, brom 
głową od pewnej bramki. Jeszcze jeden róg dla Marty, 
również strzelony fatalnie i sędzia kończy interesujący 
mecz dwóch faworytów o tytuł mistrza. Stos, rogów 
10:1 dla Warty nie odpowiada jednak przebiegowi gry 
i nie świadczy bynajmniej o przewadze drużyny po­
znańskiej. Sędzia Marczewski, dobry.

O w e jś c ie  d o  L ig i.
Pod koniec mistrzostw ligowych, do palącego za­

gadnienia, kto zostanie mistrzem Ligi, dochodzi nowe 
pytanie, nie mniej bodaj interesujące tysiące zwolen­
ników pilkarstwa, kto zaawansuje w roku bieżącym do 
ekstra klasy polskiego pilkarstwa. Obecnie rozgrywki 
o wejście d'o Ligi wchodzą w okres końcowy, gdyż 
w dwóch grupach zostali wyłonieni mistrzowie, a 
wi dwóch rozstrzygnięcie zapadnie w najbliższym tygo­
dniu. „ ,  .

Łódź, i  października. Ł. T. S. G. — Legia (1 oman) 
S:2 (1:1). Mistrz Łodzi, dzięki wynikowi remisowemu zdo­
był mistrzostwo swej grupy i zakwalifikował się do fina) 
lowych spotkań o wejście do Ligi. ŁTSG grało lepiej, 
niż w poprzedniem spotkaniu z Gryfem, jednak wciąż 
jeszcze nie jest w formie, Legja grała ambitnie i była 
bardziej ruchliwym zespołem. Dwa razy goście zdobywali 
„prowadzenie“ przez Chmielewskiego i Mazgaja. ŁTSG 
udało się jednak wyrównać ze strzałów Voigta i branc- 
mana. Do ostatniej chwili jednak wynik spotkania był 
n ie p e w n y .  Stosowane przez Legję przeboje były bar­
dzo groźne. Sędziował p. Miron; publiczności 1500.

W Równem WKS 22 p. p. Siedlce pokonał 7:2 (2:2). 
ÏFKS Równe. Na skutek tego wyniku koniecznem jest 
rozgranie jeszcze jednego meczu pomiędzy WKS 22 p. p. 
a Rewerą.

W Brześciu nad Bugiem 1 p. p. leg. pokonał 82 p. p. 
5:1 (0:1). Również i w tej grupie musi być rozegrany 
jeszcze dodatkowy mecz pomiędzy tymi dwoma druży­
nami.

Wreszcie w grupie II. Podgórze oddało punkty bez 
walki Naprzodowi z Lipin, który w ten sposób został 
mistrzem i wchodzi do półfinału, w  którym spotka się 
w przyszłą niedzielę z ŁTSG.

Program rozgrywek półfinałowych o wejście do ligi 
jest następujący: 11.10 mistrz II grupy (Naprzód) — 
mistrz I grupy (ŁTSG), 18.10 mistrz I grupy — mistrz 
II grupy — mistrz III grupy (82 p. p. lub 1 p. p. leg.) —  
mistrz IV grupy (22 p. p. lub Révéra), 25.10 mistrz IV 
grupy — mistrz III grupy. .

Finały odbędą się w następujących terminach: 1.11 
mistrz Zachodu — mistrz Wschodu, 8.11 mistrz Wscho- 
du — mistrz Zachodu. 15.11 ewent. trzecia rozgrywka.

W dniu 11.10 odbyłyby się ewent. trzecie rozgrywki 
spotkań międzYgrupowych.

STRZELCY LIGOWI. Na czele listy strzelców ligowych 
znajdują się Kisieliński (Wisła) i Knioła (Warta), mający 
na swem koncie po 1!) bramek, dalej idą: Herbstręich (l8), 
Nawrot 15, Banaszkiewicz, Maurer, Kossok i Sąerfke II 
po 13, Smoczek 10.

MECZ WARTA—WARSZAWIANKA »»słał definitywnie 
przez Zarząd Ligi PZPN nnieważniony i zostanie powtórzony 
w terminie wyznaczonym przez Wydział Gier i  Dyscypliny. 
Jako epilog tej sprawy zaznaczyć należy, że prowadzący te 
zawody sędzia p. Frank został zawieszony na 1 rok w czyn­
nościach sędziowskich za ni.endolne prowadzenie tak poważ­
nego meczu.

LWOWSKIE KOLEGJtTM SĘDZIÓW poniosło wielką stratę, 
gdyż znany z doskonałego prowadzenia zawodów piłkarskich 
sędzia p. Niedźwirski, zrażony zajściami, jakie miały miejsce 
na meczu Cracovia — Ł. K. S. w Łodzi w uh. roku postano­
wił definitywnie wycofać się z Kolcgjum Sędziów, a tem sa­
mem nie będzie prowadził już żadnego meczu.

T A B E L A  L IG O W A .

Drużyna ligowa Wiuty z Poznania.

UWAGA: Cytry w polach dolnych oznaczają wyniki uzyskane na wlasnem boisku.
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Kraków, 5 października
Boks jest najbardziej męskim ze wszystkich sportów. W walce bokser­

skiej bowiem ma miejsce najbardziej bezpośrednio element walki, ambicja 
wykazania swej wyższości, siły, techniki i taktyki. Zespół tych zalet po­
party wytrzymałością, ambicją i silą charakteru daje nam typ stuprocen­
towego pięściarza, który może marzyć o triumfach na deskach ringu.

Boks jest jednem z najbardziej intensywnych ćwiczeń i wymaga od serca, 
płuc i mięśni gwałtownych wysiłków, do których trzeba się starannie za­
prawiać. Typ fizyczny boksera łączv w sobie zalety dwóch typów: zapa­
śnika i lekkoatlety. Od pierwszego przejmuje siłę muskulatury i wytrzy­
małość, od drugiego szybkość orjentacji i gibkość ciała.

Ponieważ w boksie mamy do czynienia z niesymetrycznemu i nierytmicz 
nemi ruchami tułowia, rąk i nóg, konieczna więc jest wielka koordynacja 
ruchów i orjentacja; zaprawa zatem nie może polegać tylko na gimna- 
stycznem przygotowaniu, lecz musi uwzględniać i specjalne ćwiczenia 
w technice bokserskiej i przeprowadzaniu „fraz
bokserskich“.

Wiele miejsca zajmują w treningu ćwiczenia 
piłkami, czy to małemi, czy lekarskiemi, trening 
uderzeń i ich szybkości na piłce elastycznej t. zw.
,dwukońcówce“, umocowanej zapomocą gum do 

sufitu i podłogi. Siłę uderzeń ćwiczy się na ciężkim 
worku skórzanym. Elastyczność i wytrzymałość 
nóg, ich pracę, która u najlepszych techników bo­
ksu ma piękno tańca, ćwiczy się skakankami przez 
sznurek, tak chętnie uprawianemi przez dzieci.
Skakanki są integralną częścią składową treningu 
prawdziwego boksera. Jeżeli do tego dodamy za­
prawę w grach sportowych, zwłaszcza we wszyst­
kich odmianach piłki rocznej i trening w biegach 
na przełaj dla kondycji i wytrzymałości — daje 
to nam pogląd na ogólny przedwstępny trening, 
przed treningowemi walkami na ringu, czyli przed 
t. zw. „sparring matches“. Walka „z cieniem“, t  j. 
z wyimaginowanym przeciwnikiem stoi najbliżej 
walki właściwej.

T a k ty k a  sp o tkan ia .
Stając do walki, bokser przyjmuje postawę naj­

dogodniejszą do zadawania ciosów i równocześnie 
do zasłaniania się. Żeby cios był skuteczny musi 
być niespodziewaaie „wyprowadzony“, szybki 
i c e ln y .Dlatego prawdziwy bokser nie marnuje 
sił na ciosy w miejsca niewrażliwe, lecz stara się 
drogą najprostszą i najkrótszą iść do celu, to jest 
lo pokonania przeciwnika. Może dokonać tego przez 
t. zw. „knock-out“, gdy przeciwnik jest potem 
niezdolny do podjęcia dalszej walki, względnie 
poddaje się, albo „na punkty“, gdy brana jest 
pod uwagę przewaga taktyki, techniki, siły i cel­
ności ciosów, jakoteż ogólna postawa, rycerskie 
zachowanie się na ringu wobec sędziego i prze­
ciwnika. Może' też sędzia przerwać walkę przy 
miażdżącej i widocznej przewadze jednego z bo­
kserów, który wygrywa wtedy przez „knock out 
techniczny“.

Repertuar ciosów nie jest zbyt bogaty, jednak 
częsta zmiana sytuacyj, walka w ciągłym ruchu 
i zadawaniu względnie unikaniu ciosów stwarza 
bogactwo momentów.

P rz e c iw d z ia ła n ie  a k c ji p rze c iw n ik a .
Obrona polega na udaremnianiu ciosów prze­

ciwnika czy to przez uskok, czy unik, czy „zablo­
kowanie“ ciosu otwartą rękawicą. Najlepszą jed­
nak obroną jest — atak. Energiczna postawa na­
cierającego boksera powstrzymuje niemiły w dot­
knięciu „stopping“ prostych. Walczyć można „na

Na prawo', na ilustracji zorjentować się możesz we­
dle miejsc numerowanych, gdzie należy uderzać, 
aby pokonać przeciwnika: 1) skroń, 2)
3) tętnica szyjna, i)  splot słoneczny, 
laris), 5) serce, 6) wątroba, 7) ostatnie 
rżenie w jedno z powyższych miejsc powoduje za­
mroczenie przeciwnika a co zatem idzie zwycię­

stwo przez „knock out“.

r

Powyżej: fragment z walki Mickey Walkera z Jackiem Shar- 
key'em zakończonej wynikiem remisowym. Walker po zadaniu 
ciosu poślizgnął się i padł, Sharkey usiłuje wyminąć leżącego 

przeciwnika.
U góry w kole: pokaz walki bokserskiej. Jeden z przeciwników 
zadaje cios prawą ręką w tętnicę szyjną, drugi paruje ten cios 

uderzeniem lewą ręką w żołądek.

Od lewej ku prawej: Max Schmeling, obecny mistrz świata 
wszech wag, Young Stribling, ostatni przeciwnik Schmelinga, 
(u dołu autograf tego znakomitego boksera), Charles Pierre, 
mistrz Europy podczas treningu, Al Brown, bokser murzyński, 
b. mistrz świata Oeorae Caruentier. obecnie aktor kabaretowu.

dystans“ i w zwarciu, zależnie od warunków fizycz­
nych, stylu walki i chwilowej potrzeby dostosowania 
się do wytworzonej sytuacji.

Na repertuar uderzeń składają się ciosy: proste, 
sierpowe, podbródkowe i zamachowe, te ostatnie są 
używane przy końcu walk w okresie osłabienia 
i zmniejszenia szybkości w reakcji, gdyż rozmach do 
tego ciosu z góry już „telegrafuje“ przeciwnikowi 
o zamiarze zadania takiego ciosu. Uderza się ręka­
wicą skórzaną, wypchaną na grzbiecie końskiem wło­
siem, co nie dopuszcza do obrażeń miejscowych, po­
wodując tylko wstrząs i oszołomienie, uderza się zaś 
tylko zamkniętą rękawicą.

P o ró w n a n ie  z e  s ta ro ży tn y m i w z o ra m i.
Jak daleko odbiegliśmy od barbarzyństwa greckiej 

walki na pięści i rzymskiego pugilatorstwa świadczą 
rzeźby i obrazy zachowane do dziś dnia z owych 
czasów, przedstawiające tą gałąź sportu starożytnego.

Walczono wtedy bez przerw, bez dzisiejszego sy­
stemu rundowego, lecz aż do pokonania przeciwnika. 
Terenem walki była wolna przestrzeń wysypana pia­
skiem. Ręce były owinięte trzymetrowym rzemieniem, 
nie dla złagodzenia ciosu, lecz dla zaostrzenia jego 
siły. W czasach rzymskich dodawano jeszcze części 
metalowe, pod których razami ciężko nieraz cier 
piały ciała walczących, którymi byli przeważnie nie­
wolnicy. W czasach nowożytnych boks reaktywo­
wano przy końcu XVIII wieku a do programu Igrzysk 
olimpijskich boks wszedł na Igrzyskach IV. Olira 
pjady w Londynie w r. 1908.

A m a to rs tw o  I p ro fe s jo n a lizm  w  b o ks ie .
Należy odróżnić walki zawodników-amatorów i bo­

kserów zawodowych. W Polsce dopiero w ubiegłym 
roku powstał boks zawodowy na Górnym Śląsku. 
Na czele amatorskiego boksu stoi Poznań, dysponu­
jący doskonałą drużyną Warty z Majchrzyckim 
i Forlańskim, wicemistrzami Europy na czele, przed 
Górnym Śląskiem, Łodzią i Warszawą. W innych 
ośrodkach boks stoi stosunkowo niżej.

W boksie zawodowym ciężar zaintesowania leży 
przedewszystkiem w wagach ciężkich i bokserzy wal­
czący w tej kategorji cieszą się największą ‘ popu­
larnością. Długo niezapomnianymi bokserami pozo­
staną słynny Jack Dempsey, zwany „Tiger Jack“, 
ezłowiek mający bodaj maksimum cech potrzebnych 
bokserowi, dysponujący największą sumą zalet zwa­
nych „fighting spirit“, k j. ducha walki, dalej „ar­
biter elegantiarum“ Francuz Carpentier. Pierwszy 
przez długi czas był niepokonanym, po przegranej 
z Tunneyem, wycofał się z ringu, lecz obecnie, gdy 
wielki majątek, zdobyty na ringu, wyczerpał się „Ti­
ger Jack“ powrócił do dawnego sposobu zarobko­
wania a ostatnie jego sukcesy, wprawdzie z nie 
pierwszorzędnymi partnerami, dowodzą, że nie długo 
wróci on do dawnej swej, groźnej dla mistrzów 
świata, formy.

Pogromca Dempscya, Tunney, po zdobyciu mi­
strzostwa świata i majątku zajął się swemi ulubio- 
nemi studiami fUozoficznemi. A tmn

króla bokserów, mistrza świata wszystkich wag zajął 
Niemiec Max Schmeling. Na horyzoncie obecnym 
światowego boksu błyszczą takie nazwiska jak 
Stribling, Sharkey, olbrzym włoski Camera. Wszy­
scy oni pretendują do tronu mistrza świata, jak do­
tąd na skutek zaciętego oporu Schmelinga, bez re­
zultatu. Walka jednak nie skończona, i zarówno trzej 
wymienieni, jak i wracający do boksu, Dempsey nie 
pozwolą Schmelingowi spoczywać na laurach,' lecz 
pokuszą się o tytuł mistrza świata jak również o ten 
majątek, jaki z tym tytułem jest związany. M. C. 

■-... »»
Z paryskich ringów.

Paryż, w  październiku.
Dziwny urok mają w sobie te paryskie wieczory 

bokserskie. Człowiek, który ma w sobie choć trochę 
ducha sportowego, kiedy raz chociaż pójdzie na walki 
bokserskie — to przepadł. Ring potem ciągnie jak 
magnes. Zaciekawiają nietylko emocje sportowe, ale 
pociąga również ten swoisty — pąryski nastrój, który 
panuje na salach ringowych. Mój Boże — te tłumy, 
na dole, nie brak smokingowych krawatów — szaliki 
apaszowskie. Ilu z tej górnej publiczności dziś po­
święciło kolacje dla emocyj ringowychl

Ta różnorodna widownia zachowuje się doić nie­
sfornie, ale trzeba jej oddać sprawiedliwość, iż zna 
się na pięiciarstwie.

la też uległem zewowi ringu, kilkanaście godzin te­
mu, powróciwszy z wakacyj spędzonych w Polsce, a 
już jestem wśród widzów. Dziś tłok niebywały. Schme­
ling ma pokazać się na ringu. Wielki Niemiec nile chce 
walczyć na europejskich ringach, cóż robić, trzeba 
choć zobaczyć — jak wygląda „w cywilu".

Główną walką wieczoru było spotkanie przewidziane 
na 10 rund mistrza Francji Europy wagi średniej 
Marcela Thila z Anglikiem Tomem Benjaminem. Thił 
po niedawno odniesionem zwycięstwie nad Ameryka­
ninem Dundee stał się poważnym kandydatem do 
tronu mistrza świata.

Jest to bokser obdarzony b. silnym ciosem, o może 
jednak nieco zbyt ograniczonym reportuarze uderzeń. 
Anglik z wielką odwagą bronił się przeciw silniejsze­
mu przeciwnikowi. W 6 i 7 rundzie jednak zapoznaje 
się z deskami, żeby wkońcu w 8-mej powędrować 
ostatecznie do krainy „marzeń“.

M is trz  na w id o w n i.
Przerwa. Następuje oczekiwana prezentacja Schme­

linga. Olbrzymi Niemiec wchodzi na ring, witany hu­
raganem oklasków. Jest to olbrzymi mężczyzna, lekko 
schylony do przodu, jakby uginał się pod ciężarem 
swej siły. Prawie jednocześnie wskakuje na ring 
mistrz świata wagi muszej Gcnaro, wygląda przy 
Niemcu jak prawdziwa „muszka". Genaro wkrótce 
stoczy w Paryżu walkę o mistrzowski tytuł z wielce 
obiecującym Francuzem Youiig Perezcm.
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START POLSKICH JASKÓŁEK

Od prawej ku lewe}'\Yają:"MarjaWa}'daśóWna, ab^erwatoka; Wanda 'Oh Newska S k a ^ b M d a ^ m o M ^ ^ k 00 ^ awo. : Sa" tolot polskiej konstrukcji typ P. Z.L.5.

Kraków, 5 października.
Najciekawszą imprezą lotniczo sportową tego roku 

to bezsprzecznie raid polskich lotniczek dookoła Polski. 
Raid ten doszedł do skutku, tylko dzięki poparciu Ligi 
Obr. Pow. i Przeciwgazowej. Raid organizuje pod pro­
tektoratem p. wojewody Śląskiego dra Michała Grażyń- 
skte9°, znany M  społeczeństwu śląskiemu „Aeroklub 
Śląski“ przy pełnem poparciu Śląskiego Komitetu Wo­
jewódzkiego L. O. P. P. Raid odbywa się na samolotach 
turystycznych wykonanych w Państwowych Zakładach 
Lotniczych.. Samoloty ufundował Śląski Komitet Woje­
wódzki L. O. P. P., a po raidzie przekaże je „Aeroklu­
bowi śląskiemu . Pierwszy samolot pod nazwą „Śląsk“ 
prowadzi Pilotka p. Wanda Olszewska z obserwatorką 
p. Marją Wardasowną. Drugi samolot pod nazwą „Pow­

staniec“ pilotuje p. Danuta Sikorzanaka z obserwatorką 
p. Marją Lierówną. Zaznaczyć wypada,, że obserwatorki 
są rodowitemi Slązaczkami.

W ten sposób Polki przystąpiły do walki konkuren­
cyjnej z lotniczkami innych krajów, których sukcesy 
przypisywać należy lepszym warunkom w tych krajach. 
Jest to pierwsza próba współzawodnictwa z rywalkami.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć rónież, że inicjatorem 
i głównym organizatorem tego raidu jest pułk. Jasiński, 
dowódca 3 Grupy Aeronautycznej, niezmordowany pra- 
cownik na polu lotnictwa sportowego.

Trasa prowadzi przez następujące lotniska: Katowice, 
Kraków, Lwów, Stanisławów, Tarnopol, Łuck, Brześć, 
Wilno, Grodno ,Warszawa ,Toruń .Grudziądz, stąd lot 
nad wybrzeże polskie i symboliczne rzucanie węgla ślą­
skiego do morza, Poznań, Łódź, Kraków, Katowice.

Lotniczki wyruszyły już w drogę dn. 1 października. 
Po starcie z Katowic w obecności wojewody dra Gra­
żyńskiego znalazły się w krótkim czasie na lotnisku 
krakowskiem, skąd wyruszyły do Lwowa. Tam wylądo­
wały na lotnisku cywilnem w Skniłowie i po krótkim 
odpoczynku wylądowały w Stanisławowie i rozpoczęły 
nowy etap podróży do Tarnopola i Łucka. W  tej ostat­
niej miejscowości zdawszy doskonale egzamin swej 
sprawności przybyły do Brześcia n. Bugiem, gdzie za­
trzymały się na krótki odpoczynek. W niedzielę przed­
południem znalazły się one już w Baranowiczach gdzie 
powitano je owacyjnie.

Powrót lotniczek spodziewany jest w niedzielę 11 
października o ile warunki atmosferyczne nie spowo­
dują specjalnych przeszkód.

L is t z  P ra g i.
S p a rta  zd o b y w c ą  p uharu  p ra sk ieg o . — L ig a ł 
m is trz e m  S ło w a  c z y z n y .— F ilm  o  „Ludzlac  
w  o ffs id z ie , ,— W ra ż e n ia  z w y c ię s tw a  le k k i

a tle te k .
(Własna koresp. „Raz-Dwa-Trzy“.

l i  • ,  Praga, w październiku.. Football praski miał w ub. tygodniu niemałą sens:
? r tZ .J )0Stao1 r ”®*“  ? ,jkTPAJOwy, w  której to ro
grywce spotkali się dwaj starzy rywale Sparta i Slavi

1’oczątki tej konkurencji sięgają dawnych już czi 
sów; Rozpoczęto ją grać w r. 1919, jako dalszy ciąg ro 
e n 7 e™ 0.ci”Fuha{ d°broczynnośoci“ z przedwojei 
nych. W 12 latach Sparta i Slavia zdobyły puhar pięcii 
krotnie, zaś Viktoria Żiżkov 2 razy. P

Tegoroczne wyniki puharowe miały przebieg niezbi 
regularny. Już w pierwszej rundzie Viktoria Żiżkov p< 
konuje Slavię 4:3, zostaje jednak zdyskwalifikowana, n 
skutek wstawienia nieuprawnionego gracza. Slavia zdąż 
do finału, pokonując z wielką trudnością SK. Vysocan 
3.1 i Spartę Kladno 4:2. Znacznie lepiej poszło Sparcii 
która szybko załatwiła się z AFK Kolin, pokonała n; 
Btępme Nuselsky S. K. 7:1, a S. K. Kladnó nawet 8:0.

Jak było do przewidzenia w finale wygrała Sparti 
oi.śVia niefortunnego startu w rozgrywkach
P,^  J śr?dk° wo-®uroPejski znajduje się stale w bardz

Pon?dto w finaJe prześladował ją pech, gdy 
jej doskonały obrońca Novak na skutek bardzo ciężkie 

? °ga ,3U? w Początkach gry musiał opuścić boi 
P6 ®laVia.  prawie P™™ c<dy czas 9rała w dzie 
, • imo tego zwycięstwo nie przyszło Sparci 

r «k t’ a laV' t  dobrze ’ prowadziła nawet do pauz
ta ^;i!n3? ą ? ram? ę 8 avii 8trzelił Joska- Po Pauzie Spai 
* trzV- b(a”tkl Vrzez Braine, PodrazUa i Ilaftlc

Gfa była nieciekawa, chwilami bardzo b r u t a l n a
Popisywali się jedynie obaj bramkarze. Publiczność na 
turałme me zawiodła i przybyła na boisko Sparty w  li 
czbie około 25.000 widzów. w

rf z^rywki mistrzowskie już ukróczom  
7 pow^ rzODO drugi mecz finałów'
Ligetti—SK .Bratislava. Ponowne spotkanie nie przynió 
sło zmiany. Chociaż SK. Bratislava zwyciężył w stosunki 

poI".ftważ Pierwsze spotkanie zakończył« 
się zwyci^twem Ligetti w stosunku 3:1, Ligetti zosta
mistrzem Słowacji za rok 1931.

Kiedy mowa o piłce nożnej, to warto przy tej sposob 
ności wspomnieć o filmie p. t. „Ludzie w offsidzie“. Bo 
baterami tej doskonałej komedji są „beznadziejni“ kibic, 

fa“atyczni zwolennicy Slavii, Sparty i Mik 
toni Ziikov, dla których niemożność pójścia na mec: 
w  niedzielę jest większym ciosem, niż jakiekolwiek nie
szczęście osobiste lub rodzinne.

Stara fabuła kochających się dwu serc jest tu bardz« 
zręcznie wpleciona w  zawiść klubową zwolenników ry 
walizujących klubów praskich. Kapitalne są sceny, jaki« 
rozgrywają Się na miejscach stojących w czasie zawo 
dów: Slavia—Viktoria i Slavia—Sparta. Nie brak i po 
myślowego „wtryniania" się przez parkan i bójki anta­
gonistów klubowych, z których jeden gotów jest znieść 
najgorszą obrazę osobistą, ale nie może pozwolić na ża­
dną krytykę graczy swego klubu. Świetną jest wprosi 
scena, kiedy główny bohater, zwolennik Slavii, słucha 
przez radjo transmisji z Wiednia z meczu Slayia—-Vien­
na, który Slavia przegrała.

W filmie można zobaczyć całą galerję przenajrozma- 
łtszych okazów „chorobliwych fanatyków“ Widz widzi 
wszystkie złe strony „zwyrolnienia“ footbałłowego, po­

dane jednak w tak sympatycznej, a zarazem zabawnej 
formie tak doskonale zagrane, że opuszcza się film na­
prawdę _ żalem, że trwał tak krótko.

Kapitaną jest wprost figura głównego bohatera Na- 
ceradeca, który chodzi na mecze, ponieważ mu lekarz 
przepisał ze względów zdrowotnych ...sport. Nieszczę­
śliwy ten zarazem fanatyk Slavii nie może się opędzić 
złośliwym uwagom otoczenia, które zalicza się do sze­
regów Sparty i Viktorji.

Film ten jest naprawdę najlepszym, jakie wydała pro­
dukcja czeska i może się nim śmiało chlubić. Stoi on na 
bardzo wysokim poziomie artystycznym — to też ży­
czyć by sobie należało, by go wyświetlano również i w 
* olsce, a zwłaszcza w Krakowie, gdzie jest najsilniejsza 
rywalizacja klubowa. Fanatycy Wisły i Graco-/ii (z do­
datkiem Garbarni) zobaczyliby swe wierne odbicie, po­
traktowane z humorem. Sport footbalowy zyskałby 
tylko na tem wyświetleniu. y

i  lęsciarstwo czechosłowackie wykazuje coraz to wi 
kszą żywotność. Ostatnio w sali Lucerny odbyło się ba 

zo ciekawe spotkanie między najlepszym pięściarze)
w wadze lekkiej Czechosłowacji Prantą Nekolnym 
eksmistrzem Francji Kid Nitranem. Po 10 rundach w
n t,A ^ Stał n l e r o z .8 t r ? y g n i ę t y m ,  co publicznoś’ 
przekonana o zwycięstwie swego pupila, przyjęła gwi: 
daniem. Na programie było ponadto szereg interesuj;

Fr. Nekolny może się jednak pocieszyć innym sukc< 
sem, a mianowicie zaproszeniem na tournée do Ameryk 
gdzie ma rozegrać szereg spotkań z bardzo dobryn 
przeciwnikami. Nekolny wyjeżdża do Ameryki już 
listopada b. r. Zaproszenie to jest bardzo wielkim sul 
cesem nietylko dla Nekolnego ale wogóle pięścłarstw 
czeskosłowackiego.

Na koniec kilka słów o ostatmiem spotkaniu lekko- 
atletycznem pań Polska—Czechosłowacja w Pradze. 
Vz®81 llczyb do Pewnego stopnia z możliwością zwy- 

piW .rana w tok wybitnym stosunku za- 
nraai*y v+ACh zupebne- Najlepiej uwidacznia się to w 
kńw n„at6ra ®Sran*czy*a się jedynie do podania wyni­
ków poszczególnych konkurencyj, wstrzymując się pra­
wie zupełnie od obszerniejszego ich omawiania.

Charakterystycznym pod tym względem jest w mino­
rowym tonie utrzymane sprawozdanie w sportowym ty­
godniku praskim „Star“, w którym stwierdzając zasłu­
żone zwycięstwo polskiej drużyny, stwierdza się z ża­
lem,, że „przedtem byliśmy zapraszani zagranicę, przed- 
tem reprezentowaliśmy słowiaństwo, a teraz jesteśmy 
usunięci na bok a Polacy prowadzą i mają z tego wielki 
zysk propagandowy“. Słowa te najlepiej stwierdzają 
postęp, jaki uczyniła nasza lekkoatletyka na forum 
międzynarodowem.

M.♦
lYlistrzostwa Polski pak w piecioiioiu

W Białymstoku rozegrano ostatni punkt mistrzostw 
lekkoatletycznych w  b. roku, a to pięciobój pań o mi­
strzostwo Polski. Mf pięcioboju brała udział skromna 
garstka zawodniczek, z których najlepszy wynik osią­
gnęła Hulanicka (Grażyna Warszawa), a mianowicie 
3.401.75 pkt. zdobywając tem samem tytuł mistrzyni 
Polski. Poszczególne wyniki przedstawiają się następu-
1 Aft A?

Skok wdał: 1) Hulanicka (Grażyna Warszawa) 4.79,
2) Tokarzewiczówna (ZMW. Białystok) 4.73, 3) Lubecka 
(Grażyna Warszawa) 4.66, 4) Daszutówna (ZMW. Biały­

stok) 4.63, 5) Maciejewska (Grażyna Warszawa) 4:42,
6) Gorlofówna (AZS. Warszawa) 4.33, 7) WTojnarowska 
(AZS. Warszawa) 4.28.

Rzut oszczepem: 1) Wojnarowska (AZS. Warszawa) 
28.30, 2) Hulanicka (Grażyna Warszawa) 27.70, 3) l u ­
becka (Grażyna Warszawa), 25.58, 4) Kudaszewiczówna 
(ZMW. Białystok) 24.50, 5) Tokarzewiczówna (ZMW. 
Białystok) 19.20.

Bieg 60 m.: 1) Hulanicka (Grażyna Warszawa) 8.1, 
2) Tokarzewiczówna (ZMW. Białystok) 8.2, 3) Lubecka 
(Grażyna Warszawa) 8.4, 4) Wojnarowska (AZS. War­
szawa). 84, 5) Gorlofówna (AZS. Warszawa) 8.4, 6) Da­
szutówna (ZMW. Białystok)' 8.6.

Rzut dyskiem: 1) Lubecka (Grażyna Warszawa) 28, 
2) Naumowiczówna (Sokół) 26.08, 3) Hulanicka (Grażyna 
Warszawa) 24.74, 4) Maciejewska (Grażyna Warszawa)
24.20, 5) Atletonówna (Strzelec) 22.81, 6) ’Wojnarowska 
(AZS. Warszawa) 22.40.

Bieg na 200 m.: Hulanicka (Grażyna Warszawa)
28.4, 2) Gorlofówna (AZS. Warszawa) 29, 3) Wojnarow­
ska (AZS. Warszawa) 30, 4) Tokarzewiczówna (ZMW. 
Białystok) 30.3, 5) Daszutówna (ZMW. Białystok) 30.6, 
6) Maciejewska (Grażyna Warszawa) 31.4.

W ogólnej punktacji 1) Hulanicka (Grażyna War­
szawa), 3.401.75 punktów, 2) Wojnarowska (AZS. War­
szawa) 2.916.18 p k t, 3) Lubecka (Grażyna Warszawa) 
2.909.68, 4) Tokarzewiczówna (ZMW. Białystok) 2.C63B4,
5) Gorlofówna (AZS. Warszawa) 2.443.08, 6) Daszutówna 
(ZMW. Białystok) 2.381.04 pkt.

Po ukończeniu pięcioboju odbyły się zawody lekko­
atletyczne z nast. wynikami: Skok wzwyż: 1) Hulani­
cka 1.35, 2) Wojnarowska 1.25, 3) Daszutówna 1.25. 
Rzut kulą: 1) Dąbrowska 8.70, 2) Lubecka 8.20, 3) Nau- 
mowiczówna 8.9. Sztafeta 4x100: 1) Warszawa w skła­
dzie: Hulanicka, Lubecka, Gorlofówna i Wojnarowska
55.6, 2) Białystok 60.

ULTflflSOL
P O P U LA R N Y  KREM  S P O R T O W Y .
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PRZED ZAKOŃCZENIEM SEZONU MOTOCYKLOWEGO
Kraków, dn. 5 października.

Ruchliwe ośrodki motocyklowe śląski i krakowski na 
zakończenie sezonu motocyklowego zorganizowały jesz­
cze mimo niepomyślnych warunków dwie imprezy, za­
sługujące na uwagę. Jedna to cieszący się stale powo­
dzeniem raid Krakowskiego Klubu Motocyklowego o 
srebrny puhar II. Kuryera Codziennego, a druga to wiel­
kie wyścigi międzynarodowe w Mysłowicach, z których 
poniżej dajemy szczegółowe sprawozdanie.

Raili fflotocylilowy o puliar J .  K. C.‘ ,
Ostatnia impreza motocyklowa w Krakowie, organizo­

wana na większą skalę, odbyła się pod znakiem zaciętej 
walki o pierwsze miejsce, której nie osłabiło błoto i w 
fatalnym stanie znajdująca się trasa raidu. Wskutek 
ciężkich warunków terenowych kilku motocyklistów by­
ło zmuszonych po wielu defektach, odstąpió od biegu. 
Na starcie stanęło 18 zawodników, których w minuto­
wych odstępach wypuszczał starter p. Szynalik. Trasa 
raidu prowadziła z Krakowa przez AfyćZęnfee, Limano­
wą, Bochnię i zpowrotem. Trasa raidu została skrócona 
do 188 km. Warunki raidu były utrudnione, gdyż wpro­
wadzono tajny punkt kontrolny, który b. dobrze zorga­
nizował prezes Klubu p. dr. Mostowski.

Ostatecznie pierwsze miejsce w raidzie zajął p. T. 
Damski na Harley-Dawidson zdobywając 140 punktów 
dodatnich, otrzymując w ten sposób srebrny puhar „II. 
Kuryera Codziennego“. Drugie miejsce w ogólnej kla­
syfikacji zdobył p. Baht na Arielu 139 pkt. trzecie p.

Fragment startu raidu motocyklowego K. K. M. o puhar W kolach na lewo: Zwycięzca raidu T. Damski, na prawo 
„1. K. C." na rynku krakowskim. zdobywca drugiego miejsca Bahr.

M l w o i M i t  zawoili/ MociMowe w n s ł o u U

Czerniak (Unja Poznań) brał udział w zawodach myslo- 
wickich.

inż. Hennel 138 p. na Royal Eufield, czwarte Nowosiel­
ski.

W poszczególnych kategorjach zwyciężyli: W kate- 
gorji IIAB. do 600 ccm z wózkiem: Hennel na „Royal“ 
138 pkt., Miętka na „Ariel“ 136 pkt., Chojnacki na „F. 
N.“ 107 pkt., Rauschnitz na „Ariel“ 96 p.

W kategorji III/B ponad 600 ccm z wózkiem Damski 
140 p. oraz Leśniak na „BSA“ 64 punktów dodatnich.

W kategorji A/I.do 250 ccm: Bahr na „Ariel“ 139 p. 
i Tatuńczyk na „Cotton 112“.

W kategorji ATI do 600 ccm solo, pierwsze miejsce 
zajął zeszłoroczny zwycięzca Wojda na „BSA“ 137 p., 
drugie miejsce zajął Mykieta na „DKW“ z tą samą iloś­
cią punktów, następnie Serwiński na „Ariel“ 134 p., 
Rudnicki na „FN“ 129 p., wreszcie Hassakowski na 
„Gnom et Rhone“ 115 pkt.

Organizacja raidu spoczywała w rękach komandora 
inż Bujwida, wicekomandora inż. Tislowitza, i startera 
p. Szynalika. Punkt kontrolny w Bochni przeprowadził 
Oddział Tarnowski K. K. M. w lokalu klubu.

W MOTOCYKLOWYM ZJEŹDZIE GWIAŹDZISTYM S. 
S. UNION wzięli udział zawodnicy niemal wszystkich 
klubów motocyklowych w Polsce, a nawet i Gdańska. Na 
zjazd przybyło 49 zawodników. Najlepszy wynik osiąg­
nął Bukley (Union), przebywając 915 kim., zaś drugie 
miejsce zajął Popiela (ŁKM), przebywając 822 km. Ze­
społowo zwycięża Union, którego zawodnicy przebyli w 
sumie 6032 kim., drugi Ł. K. M.

Mysłowice, 4 października.
W niedzielę 4 bm. na pięknym torze ziemnym w My- 

słcwicach odbyły się trzecie z rzędu międzynarodowe w 
roku bieżącym wyścigi motocyklowe z udziałem zawod­
ników Niemiec, Austrji, Anglji i Czechosłowacji. Starto­
wali znakomici zawodnicy na specjalnych maszynach 
wyścigowych. Wyścigi zgromadziły na starcie zgórą 40 
jeźdźców, a publiczności około 8.000 widzów.

Wyniki techniczne są nast.: Kategorja A 250 cm», 4 
okrążenia: 1) Maciejewski (Mysłowice) 3; 2) Nagengast 
3.12.

Kategorja B. 350 cm® juniorzy, 6 okrążeń: 1) Breslauer 
(Katowice) 3.45, 2) Stieglitz (Kraków) 4.00.2, 3) Gemba- 
la (Kraków) 4.00.4.

Kategorja C. 350 cm», seniorzy, 8 okrążeń: 1) Breslauer

Konkurs fotograficzny.
Zaledwie kilka dni dzieli nas od zamknięcia naszego 

konkursu fotograficznego. Ostatni bowiem termin nad­
syłania zdjęć upływa z dniem 7 bm.

Już dzisiaj jednak Rość i jakość nadesłanych zdjęć 
świadczy dobitnie o tem, że walka o pierwszą nagrodę 
w kwoice zł. 75, jak również o dalsze nagrody będzie 
bardzo zacięta.

Konkurs nasz cieszy się wiełkiem powodzeniem. 
Otrzymaliśmy już fotografje z wszystkich dzielnic Rze­
czypospolitej, ilustrujące wszystkie prawie gałęzie 
sportu.

Wzywamy więc wszystkich Czytelników! Wykorzy­
stajcie ostatnie dni konkursu. Zdjęcia należy przesyłać

Breslauer, doskonaty motocyklista SI. K. M., zdobywca 
pierwszej nagrody w kat. ponad 350 ccm.

4.59.8, 2) Bugold (Gliwice) 5.1, 3) Czerniak 6.27.
Wyścig maszyn i zawodników międzypaństwowych, 4 

okrążenia: 1) hr Sedan (Niemcy) 2.7.4, 2) Mickie (An- 
glja) 2.13.4, 3) Raab (Czechosłowacja) 2.41.4.

Kategorja D., maszyny wyścigowe żużlowe, 5 okrążeń: 
1) Killmayer (Austrja) 2.39.4, 2) hr Schweidniłz (Niemcy) 
2.48.4, 3) br. v. Golischwing (Niemcy) 3.21.

Bieg zaproszonych zawodników, 6 okrążeń: 1) Mickie 
(Anglja) 3.40, 2) Breslauer 3.47, 3) Bohma (Austrja) 3.56.4.

Wyścig o wielką nagrodę stad jonu, 4 okrążenia: 1) 
Breslauer 3.36, 2) Hentze (Niemcy) 3.36.8, 3) Kilkneyer 
(Austrja) 3.56.3. Znakomity zawodnik austrjacki Kill- 
meyer ustanowił nowy rekord jednego okrążenia długo­
ści 800 metrów w czasie 31.04, co wynosi około 91 kim. 
na godzinę.

pod adresem: Redakcja „Raz-Dwa-Trzy“, Kraków, uL 
Wielopole 1, „Pałac Prasy“.

Mistrzostwa Polski w chodzie na 50 km.
W niedzielę odbyła się w Wilnie ostatnia konkurencja 

lekkoatletyczna o mistrzostwo Polski w chodzie na 50 km. 
Startowało 6-ciu zawodników. Starł odbywał się z boiska 
1 p. p. Leg., trasa prowadziła w kierunku Podbrzezia. 
Zwyciężył Kazimierz 'Powierza ze Strzeleckiego K. S. z 
Warszawy w 5 g. 28 min. 50 sek., 2) Karczmarczyk (K. 
S. Polonia Warszawa) 5:34.44, 3) Grodzki R. (Amatorski 
K. S. Warszawa) 5:34.47.2, 4) Karpowicz (niestow. z Wil­
na) 6:15.25, 5) Kohutek L. (AZS Wilno) 6:30.50.7, 6) Ucie- 
chocki (Żyd. A. K. S. Wilno) 6:34.41.3. Wszyscy uczest­
nicy chodu otrzymali pamiątkowe żetony.
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Pow yżej fragm ent z 
zawodów na torze żu­

żlow ym  „Bufallo“ w Pa­
ryżu.

Poniżej: e fek tow ny fragm ent 
na wirażu z  zawodów na torze 

„Legji“ w  Warszawie.

ednym 
z najmłodszych 

sportów motoro­
wych jest t. zw. Dirt 

Track, dosłownie zna­
czy to  „brudny tor“. Je s t 

to  nowy rodzaj motocykli- 
zmu, wprowadzony w A ustralji, 

k tóry  można śmiało nazwać spor­
tem  odwagi.

Sport ten stosunkowo jest jeszcze nie- 
bardzo popularny, niemniej jednak tam, 

gdzie się pojawił, został entuzjastycznie po­
w itany  i ma zapewnione powodzenie. W yo­

braźmy sobie, że u stóp betonowego toru moto­
cyklowego znajduje się drugi to r płaski z roz­
szerzonymi wirażami, zbudowany z miału wę­

glowego o grubości pokładu około 10 
cm., to jest właśnie teren  wyścigów Dirt- 
Trackowyeh. Na terenie tym  startu ją  mo­
tocykliści na  maszynach specjalnie za­
stosowanych do osiągania pewnych szyb­
kości. Uzyskanie zaś możliwie największej 
szybkości jest celem kierowcy, podobnie, 

jak  na torze betonowym.
Nie jest to  takie proste na  ruchomym, rzec 

można, podkładzie, k tó ry  porównać można 
z piaskiem wybrzeża. Specjalnie na wirażach 
maszyny zatrzym ują się, zygzakują, cofają się, 
kładą się na boku, wogóle staw iają poważne 
trudności odważnym kierowcom. Sam wyścig 
odbywa się wśród niebywałego huku motorów, 
za nimi suną chmury dymu, nierzadko bucha 
płomień. Nie wolno przytem  upaść, gdyż po­
woduje to  katastrofę. W utrzym aniu równowagi 
na wirażach pomocna jest kierowcy lewa noga 
obuta w żelazny but, odgryw ają też rolę ha­
mulca. Gdy przypadkiem  wybuchnie ogień

Gdzie uprawiają Dirt-Track?
D irt-Track zapoczątkowano w roku 1927 

w  Australji. Używano, do tego rodzaju wyści­
gów, terenów piaszczystych, troskliwie przygo­
towywanych. Początkowo był to sport bardzo 
prym ityw ny, jednakowoż w krótkim  stosunko­
wo czasie ułożono szczegółowe przepisy  i nie­
bawem sport ten z am atorskiego stał się w y­
bitnie zawodowym.

Obecnie wybudowano już specjalne tory we 
Francji, A nglji, Am eryce, Australji, Niemczech, 
Danji. Także i  w B iszpanji ostatnio zakłada się 
tory  żużlowe, nie brak także ich w Polsce.

W e Francji pierwszy tor powstał w r. 1928 
na bieżni lekkoatletycznej Saint Ouent, lecz 
wybudowany niebawem tor w  Buffalo, jako 
więcej zastosowany do potrzeb tego rodzaju 
wyścigów, stał się więcej używanym. Publicz­
ność chętnie uczęszcza na wyścigi „żużlowe“, 
i emocjonuje się nimi bardzo. Jedynie tylko 
brak zorjentow ania powoduje, że jeszcze więk­
sza ilość ludzi nie zajmuje się tym  napraw dę 
emocjonującym sportem.

Maszyny Dirt-Trackowe.
Motocykle specjalne, zastosowane do wyści­

gów na torze żużlowym budują 
narazie ty lko  dwie fabryki.
Są to „Douglas“ i „Rud- 
ge“. Charakteryzują się 
one brakiem hamulca 
i pedału z lew ej strony.
Mogą one rozwinąć 
wielką szybkość w 
stosunkowo bardzo 
niewielkim czasie, SSf- ■ 
posiadają one spe­
cjalnie żłobkowane 
pneum atyki, przy­
tem jednak mają 
stosunkowo

№

w

J. *

CZARNYM SZLAKIEM..
małą pojemność cylin­

drów. Cała maszyna robi wraże­
nie przysadkow atej i jest znacznie 

mniejsza od motocykli powszechnie używa­
nych. Kierowca ubrany jest w skórzaną kurtkę,
używanie hełmu jest konieczne.

w maszynie 
nie wolno się 

tem przerażać, trze­
ba szybko zagasić pło­

mień, wskoczyć na  motor 
rzec 

-Tracko-
w ych m aszyn, to prawdziwe demony.

mien, wsKoczyc na  m 
' i doganiać rywali. Słusznie

' można, że kierow cy D irtT ra

Asy I rekordy.
Bezsprzecznie największym mistrzem wyścigów 

na torze żużlowym jest Sprouts Elder, za którym  
niedaleko idzie Franek Arthur, ci dwaj ludzie sta­
nowią ekstra klasę Dirt-Tracku. Z innych znako­
mitości toru żużlowego należy wymienić Niem­
ców Hecka i Hechta, Anglików Daillymore‘a, Com- 
b y ‘ego, Fullera i przedewszystkiem W ilkonsona. 
Z Francuzów najlepszym jest M arsylijczyk Mey- 
nier, z Duńczyków wymienić należy Seerensena, 
z Austrjaków  Killmeyera, z Polaków wreszcie Na- 
gengasta, Bogusławskiego, Czerniaka i Dochę.

Pewnego rodzaju fenomenem jest panna Sun­
ny  Somerset Angielka, k tó ra  nie w ahała się po­
kusić o sukcesy w tym  tak  mało d la  kobiety od­
powiednim sporcie. Ma ona 27 lat, uchodzi za mi­
strzynię w swoim sporcie, czego dowodem jest, 
że jest zawodowcem i za każdy swój występ 
bierze poważne sumy.

Sam bieg staw ia kierowcy znaczne trudności. 
W ym aga wielkiej przytomności um ysłu, spręży­
stości i odwagi. Jeśli jedzie się z szybkością 60— 
80 km. na godzinę, to sekunda nieuwagi może spo­
wodować upadek. Nie brak też ofiar Dirt-Tracku, 
nie odstrasza to jednak pozo­
stałych kierowców od ulu­
bionego sportu.

Słynni zawodowcy 
zagraniczni ciągną z 
zawodów stosunko­
wo znaczne do­
chody. Hono- 
ra r jum za je ­

den wyścig 50 funtów szterlingów nie można uw a­
żać za małe. Nawet i to, co biorą pomniejsze sła­
wy obraca się w granicach 20 funtów szterlingów, 
co także stanowi pokaźną sumę.

W yścigi Dirt-Trackowe urządza się przeważnie 
w lecie, nie brak ich jednakże i w jesieni, próbuje 
się je  robić także i w zimie. Ciekawem jest, że gra­
nica wieku tych „pożeraczy14 popiołu jest stosun­
kowo niska. Zamyka się ona między 20 a 30 ro­
kiem życia. Później już trzeba sobie dać spokój. 
Trzeba więc umieć wyzyskać te  dziesięć la t dla 
zdobycia sławy i fortuny. Próbuje się także usta­
nawiać rekordy, jednakże rozmaitość tras  nie po­
zwala uważać tych rekordów za niepodlegające dy­
skusji. Na torze w Buffalo, k tóry  jest owalem 
o długości 382 m. TayUor uzyskał szybkość 73.344 
km. na godzinę. Szybkość tę  można uważać za 
rekordową.

Dirt-Track w Polsce.
W Polsce wyścigi Dirt-Trackowe są nowością. 

W roku bieżącym widzieliśmy je kilkakrotnie 
w Mysłowicach, W arszawie, Łodzi, Poznaniu, 
Grudziądzu i kilku innych miastaeh, z udziałem 
wielu zawodników zagranicznych i polskich. Pu­
bliczność bacznie obserwowała przebieg emocjo­
nujących wyścigów, w których nie brak było d ra­
matycznych wypadków, koń-

Poniżej: grupa m otocy­
klistów  na starcie w y­
ścigów „Dirt-Track“ 
w  Mysłowicach.

eząeych się jednak szczęśliwie. Najlepszy czas na 
jedno okrążenie tj. 800 m. osiągnął A ustrjak Kill- 
meyer, a  mianowicie 37 sekund.

Spodziewać się należy, że nowy ten sport znaj­
dzie dobre przyjęcie także i w Polsce, do czego 
kwalifikuje go znaczna ilość emocji przy stosun­
kowo słabem niebezpieczeństwie, znacznie mniej- 
szem od niebezpieczeństwa na torze betonowym, 
gdzie w grę wchodzi znaczniejsza szybkość 
i twardsze podłoże, k tóre to  czynniki z łatw oś­
cią mogą spowodować niebezpieczną katastrofę.

Na przeszkodzie wprawdzie staną, jak  w wielu 
innych wypadkach, trudności natury  finansowej, 
nie mniej jednak liczyć należy, że „Dirt-Track, ja ­
ko nowość, znajdzie liczne rzesze entuzjastycznych 
zwolenników, którzy w krótkim  czasie sport ten 
uczynią popularnym.

W yścigi na torze żużlowym stanowią także 
optyeznie wspaniały w idok, na k tóry  sk ładają  się 
pędzące w zawrotnem tempie maszyny, wśród tu ­
manów pyłu i błysku płomieni.
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MISTRZOSTWA KONNE POLSKI.
Warszawa, 1 października.

W roku bieżącym polski świat sportowy otrzymał wiel­
ką inowację, a inowacją tą jest konne mistrzostwo Pol­
ski, które rozpisał na dnie 3, 4 i 5 października Polski 
Związek Jeździecki. Dotychczas jedyną imprezą, mającą 
podobne znaczenie były konne mistrzostwa Armji, jedna­
kowoż konkurencja ta, jako dostępna wyłącznie dla ofi­
cerów, nie mogła mieć znaczenia ogólnego i kwestja, kto 
jest najlepszym jeźdźcem Polski, była nadal nierozstrzy­
gnięta.

Do pierwszych konkursów o tytuł mistrza Polski na 
koniu, zgłosili się sami oficerowie, nie znaczy to jednak, 
aby w Patach najbliższych sytuacja ta nie miała ulec 
zmianie. Liczyć się należy, że nasze ziemiaństwo, zachę­
cone pierwszą miprezą, rozpocznie pracę nad wytworze­
niem polskiego jeźdźca „cywilnego", który przeciwstawi 
się naszej elicie jeździectwa wojskowego.

Pozatem w mistrzostwach konnych Polski decyduje o 
dopuszczeniu do konkurencji nie klasa konia, jak to by­
wa na konkursach hippicznych, lecz klasa jeźdźca. I tak 
do rozgrywek o mistrzostwo zostali dopuszczeni tylko ci 
jeźdźcy, którzy zdobyli jedno z pięciu pierwszych miejsc 
w konkursach krajowych, lub jedno z trzech pierwszych 
miejsc w mistrzostwie Armji, wzgl. pierwsze miejsce w 
mistrzostwie D. O. K„ wreszcie ci jeźdźcy, którzy należąc 
do polskiej ekipy zagranicznej, zdobyli jedno z pierw­
szych pięciu miejsce na zawodach międzynarodowych, 
względnie startowali na Igrzyskach Olimpijskich. Tak 
Więc na starcie znaleźli się jedynie naprawdę doborowi 
jeźdźcy. Każdy z nich w rozgrywkach półfinałowych ma 
prawo dosiadać dwóch koni, a to, aby wyeliminować 
zawsze możliwy przypadek. We finalC jednakże dopu­
szczalnym jest jednakże start tylko na jednym koniu.

Mistrzostwo konne składa się z próby ujeżdżania, pró­
by wytrzymałości i próby skoków przez przeszkody. W

M is trzo s tw a  Polski w  Każenie.
W sobotę i niedzielę rozegrano w Warszawie finałowe 

spotkania o mistrzostwo Polski w hazenie. W pierwszym 
dniu na boisku Polonji spotkała się łódzka 11. K. S. z 
poznańską Wartą, przyczem Łodzianki wygrały spotkanie 
i: l  (2:1). Drużyna poznańska była zespołem równorzęd­
nym, a nawet kombinacyjnie stała wyżej, ale świetna 
gra Gordowskiej w bramce nie pozwoliła Łodziankom na 
wyrównanie. Sędzoiwał Kwast.

W niedzielę rozegrano finał, do którego stanęła Polo­
nia (Warszawa) z H. K. S. Po zaciętej walce wygrała 
Polonia 3:2 (2:0). Pierwszą bramkę dla Polonji zdobyła 
Schmidtówna bardzo efektownie, dla H. K. S. dwie bram­
ki padły ze strzału Połomskiej. W drużynie Polonji wy­
różniły się najlepsze technicznie Schmidtówna i Duchów- 
na oraz bramkarka Gawska, zaś w drużynie łódzkiej 
Gordowska i Połomska. Sędziował p. Stajewski.

niedziela soortowa na diasnu.
Piecz feni$owQ Kraków -Śląsk 9:8.

Międzymiastowy turniej tenisowy wypadł w  terminie 
niepomyślnym dla Krakowa, który musiał wystąpić bez 
Jędrzejowskiej, Dubieńskiej i Liebłinga. Mimo osłabio­
nego składu drużyna krakowska zdołała zwyciężyć choć 
tylko różnicą jednego punktu.

Wyniki poszczególnych konkurencyj przedstawiają 
się następująco: (graczy krakowskich wymieniamy na 
pierwszem miejscu) Horain-Wittman 3:6, 5:7, Andrze- 
jewski—Steiner 6:2, 6:2, Tarlowski-Kloszek w. o. Ma­
szewski—Pfal 2:6, 6:1, 6:3, Lechner—Kaczor 3:6, 8:6, Czy 
żowski—Grzesiok 6:8, 6:2, 1:6, Pozowska-Wolkmelówna 
r.tś, 3:6, Bielecka—Stephanówna w. o. Boniecka—Gawron 
6:1, 6:1, Parafińska—Gajda w. o.

P ° ^ 6ł ne: Horain, Czyżewski—Wittmann, Stei- 
^ . . ^ ^ ’ ^ r z e je w s k i ,  Maszewski—Grzesiok, Ho- 
jecki 6:2, 6:3. Torłowski—Lechner— Kaczor, Pfal 1:6, 
o J ’ Hozowska, Horain— Volkmerówna, Wittmann 4:6, 
3:6, Bielecka, Maszewski—Stephanówna, Steiner v o 
Andrzejewski, Boniecka—Gawron, Pfal 6:3, 8-6 Para 
fińska, Czyżowski—Gajda, Kaczor 6:4, 6:2.
'rnMIIS D « y NAvR0D- ZAWO °Y  BOKSERSKIE W BY- 
1OMIU. W sobotę rezerwowy garnitur polskiego Śląska 
rozegrał międzynarodowe zawody nokserskie ze Ślą­
skiem niemieckim w Bytomiu, zwyciężając mimo swego 
rezerwowego składu w stosunku 12:4. Jak zwykle za­
wodnicy polscy wykazali bardzo dobrą formę, wzbu- 
azając zachwyt u licznie zebranej kolonji polskiej.

<Lwów’ ~  A- K- 8. 
(Król. Huta) 3.2 (1:0). Z okazji uroczystości 25-Iecia 
istnienia zaprosił A. K. S. z Królewskiej Huty Pogoń 
lwowską dla rozegrania zawodów towarzyskich. 
» t ,n ^ C"0 C' 3'°°? widzów zwyciężyli Lwowianie z do- 

ńbF>ką. Zwycięstwo niemal do 
ostatniej chwili było w rękach gospodarzy, którzy 
w drugiej połowie już prowadzili 2:1. Bramki zdobyli dla 
F Ę a ? m,,ier ’ Niechcio‘ dla A- K- «• Urbański

MECZE KLUBÓW LIGI ŚLĄSKIEJ. K. S 07 Siemia łn°F  Cc  \  z ^ żeJ ; V 1:°)- K s . c E r z X mIa-:
W. 3:1" (3-1) 3 0 ‘ K* S‘ n20  ̂ B°Kucice — Kolejowe P.
p K ^ S  ZAWOI,Y KOLARSKIE NIEMCY— 
, ,  O. . ble?ni lekkoatletycznej stad jonu w Królewskie!

B' ®t®rtt’7 ało 28 zawodników. Wyniki naogól bardzo 
Stahuilę 7 y nOWee<> Ma Ślt,8ka w biegach krótkich

każdej konkurencji zastosowana jest mnożna, zależnie od 
konkurnecji od 5 do 35. Próba wytrzymałości składa się 
z jazdy: 7 kim. drogami, 4 kim. torem z przeszkodami, 
15 kim. drogami, 6 kim. na przełaj i 2 kim. torem bez 
przeszkód, normy są przytem bardzo wysokie.

P rz e b ie g  z a w o d ó w .
W sobotę rozegrano konkurs norjnalny, a w niedzielę 

konkurs potęgi skoków. Dziesięciu najlepszych jeźdźców, 
którzy zakwalifikowali się z tych obu prób, rozegrają 
5 bm. finał systemem puharu narodów. Do konkursu 
zgłosiło się 23 jeźdźców, z czego startowało tylko 19. Na 
starcie zabrakło kilka znanych nazwisk, jak np. mjr. 
Trenkwalda, mjr. Antoniewicza, rtm. Szoslanda, por. Ko- 
rytkowskieyo i innych.

Pierwszy konkurs obejmował parcours o 16 przeszko­
dach około 1 m. 25 wysokich, tempo 440 m. na minutę. 
Bardzo dobrze spisał się por. Biliński i por. Rojcewicz, 
natomiast rtm. Starnawski i rtm. Królikiewicz z ledwo­
ścią zdołali się zakwalifikować. Nieszczęśliwie jeździ! 
Tlm. Skupiński, który odpad! już w pierwszym półfinale.

Wyniki konkursu normalnego (myśliwskiego) były na­
stępujące: 1) por. Biliński, 1 pkt. kamy, 2) por. Rojce­
wicz 4 pkt., 3) por. Strzałkowski 9 pkt., 4) por. Zgorzel- 
ski 9, 5) por. Dąbski-Nehrlich 12, 6) por. Komorowski 
13, 7) por. Stricker 21, 8) por. Łopianowski 22, 9) rtm 
Starnawski 24 pkt., 10) rtm. Królikiewicz 26 pkt.

W niedzielę rozegrano półfinałowy konkurs potęgi sko­
ku, który dał nast. wyniki: 1) — 3) por. Biliński, por. 
Zgorzelski i rtm. Królikiewicz, i )  rtm. Starnawski, 5) 
nor Strzałkowski, 6) por. Komorowski, 7)—10) por. Roj­
cewicz, por. Łopianowski, por. Stricker, por. Dąbski- 
Nehrlich.

Zakończenie zawodów nastąpi w poniedziałek.

P iłk a  nożna za g ra n ic ą .
Wiedeń, 4 października (teł. wł.) Sportklub—Hakoah 

o:l (3:1), Rapid—Morawska Siania 6:0 (5:0).
. £ U£ a&es%’ 4 Października tel. wł.) Węgry—Rumunja 
4:0 (2:0). Zadowy o puchar amatorów śród. Europy.

Powyżej: As hippiki polskiej rtm. Królikiewicz w skoku 
na „Hannibalu" na mistrzostwach konnych Polski. 

Poniżej: Por. Łopianowski n a„Hładce", na której zakwa­
lifikował się do finału mistrzostwa konnego Polski.

zała znaczną przewagę nad przeciwnikiem, której jednak 
nie potrafiła wykorzystać. W 12-ej minucie Schall mar­
nuje rzut karny, zaś w 40-ej minucieSabo (Węgry) za­
mienia rzut kam y spowodowany przez Bluma w prowa­
dzenie. W 12-ej minucie drugiej połowy gry Cisek u- 
zyskuje wyrównanie. W 8 minut później Spitz zdobywa 
znowu „prowadzenie“ dla Węgier a na krótko przed 
gwizdkiem pada wyrównująca bramka, ustalająca osta­
teczny wynik. Gra szczególnie ze strony Węgier prowa- 
dzona była bardzo ostro, wskutek czego gracz austrjac- 
ki Schall uległ kontuzji i został zniesiony z boiska. Wi- 
dzów 25.000, sędziował p. Bowonz (Holandja).

Praga, 4 października (tel. wł.) Slavia— Victoria (Pil­
zno) 4:1, Sparta—Nachod 4:4,. Bochemias—Cechie Kar­
lin 5:3.

Bratyslawia, 4 października (tel. wł.) Admira—S. K. 
Bratysława 2:1.
% Kaposwar, 4 października (tei. wl.) Somogi—Kispesti

Norymberga, 4 października (tel. wł.) I. F. C.—S. V. 
Fiirt h 1:0.

Bytom, 4 października (tel. wł.) Wacker (Wiedeń) G. 
Śląsk niemiecki 6:2 (3:2).

Sof ja, 4 października (tel. wł.) Bułgarja—Jugoslawja
3.2 (0:2),

Belgrad, 4 października (tel. wł.) Jugoslavia—Hask 
(Zagrzeb) 2:1.

Grac, 4 października (tel. wł.) Budapeszt—Grac 3:2 
(2:2) zawody międzymiastowe.

» » •
PRZEŁOŻENIE MECZÓW LIGOWYCH. Ponieważ w dn. 11 

b. m. reprezentacja Polski walczyć będzie w Brukseli z re­
prezentacja Belgji, przełożono wyznaczone na dzień ten me­
cze o mistrzostwo Ligi jak następuje: mecz Garbarnia—Wisła 
na dzień 15 listopada, mecz Pogoń—Polonia na dzień 22 listo­
pada, mecz Garbarnia—Lechja wyznaczony na dzień 15 listo­
pada przełożono na dzień 7 listopada. Mecz Lechja—Buch z 
dn. 11 października na dzień 22 listopada. Pozatem zostanie 
jeszcze dodatkowo wyznaczony termin ponownej rozgrywki 
Warszawianka^—Warta.

N urm i w  Gdańsku.
W dalszym ciągu swego tournee Nurmi wziął udział 

w zawodach lekkoatletycznych w Gdańsku. Zapowiedzia­
ny przez prasę zagraniczną przyjazd Kusoclńskiegn nic 
doszedł do skutku. Lekkoatletykę polską reprezentował 
na tych zawodach jedynie Lesicki, mistrz Polski na 800 
m., który startowa! na dystansie 1500 m. Lesicki odniósł 
zwycięstwo w czasie 4.17.8 przed Minlclcm 4.18.4 i Kur- 
reichem. Rekordzista niemieckiego okrębu bałtyckiego 
na tym dystansie Kozlczkowskl wycofał się z biegu.

Clou zawodów był bieg na 500 m„ w którym przeciwko 
Nurmtemu ze strony niemieckiej stanę! (mistrz Niemiec 
Syring, Schaunburg, Diguian I szereg biegaczy wschod- 
nio-pruskich. Zwycięstwo odniósł Nurmi w czasie 15:11.0 
o 25 metrów przed Syringiem, trzeci przybył Schaunburg. 
Stosunkowo zły czas Nurmiego tłnmaczy się silnym wia­
trem przeciwnym. Pozostałe zawody dały wyniki nasi.:

Bieg z plotkami na 110 m.: 1) Fritsch 16.2, bieg na 
100 m : 11 Foerster 10.9. Sztafeta żeńska 4x100: 1) Dru- 

il żyna „Asko“ Królewiec 55.4. Rzut oszczepem: 1) Fritsch 
54.70 m. Zapowiedziany przez organizatorów zawodów 
rekordzista polski Mikrut nie przybył. Bieg na 400 m.: 
1) Lietz (Gdańsk) 51.8 przed drem Peltzerem.
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%> boisk i bieżni całego кчщи.
W m so o u m .

WEWNĘTRZNE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W. K. S. 
LEGJI. Z powodu złych warunków atmosferycznych i roz­
miękłej bieżni wyniki na ogół słabe. 100 m.: Mrozowski 11.9; 
200 m: Downarowlcz 24.8; 400 m.: Downarowiez 55; 800 m,: Kry­
gier 2.10; 1500 m.: 4.30; 3000 m.: Puchalski 9.34.

Skok w dal; Kawałek 5.64; skok wzwyż: 1) Szrama, 2) 
Zabokrzycki po 1.60 cm.; tyczka: 1) Turczynowicz, 2) Szrama 
po 3 m. 10 cm; kula: 1) Mrozowski 12.28; dysk: Szrama 35.45; 
oszczep: Mrozowski 42.70; 110 m. przez płotki: Pajsker 19.4.

MECZE PIŁKARSKIE. Polonia I B—AZS. 3:2 o mistrz kl. 
A. Znicz—Warszawianka I B 1:0. Skoda—Orzeł 5:2 mecz o 
wejście do kl. A. Polonia—Gwiazda 2:0 (1:0). Bramki strzelili 
Stefaniak i Starzyski.

MAKKABI (Czerniowce) W WARSZAWIE. Rumuńska dru­
żyna żydowska Makkabi rozegrała w Warszawie na boisku 
Skry dwa mecze piłkarskie, zwyciężają« w sobotę miejscową 
Makkabi 1:0, a ulegając w niedzielę Warszawiance 1:4. Obie 
bramki dla gości zdobył najlepszy ich napastnik Frełberg, 
zaś dla Warszawianki bramkami podzielili się Materski (2), 
oraz Zwiem i Jung. W drużynie Warszawianki występował 
po raz pierwszy Rusin na obronie i  Pollak na łączniku. Po­
ziom obu meczów nieszczególny.

NOWE REKORDY LEKKOATLETYCZNE. Kusociński ko­
rzystając ze swej doskonałej formy zaatakował w sobotę re­
kord Polski swego kolegi klubowego Petklewicza w biegu na 
i  kim. i mimo niezbyt korzystnych warunków terenowych 
zdołał poprawić rekord o półtorej sekundy, osiągając 3.33.4. 
W międzyczasie miał on na 1500 m. 4 m. 9 s., a na 2000 m. 5 
m. 33 s.

W niedzielę próba bielą rekordu na 15H m. nie udała się 
z powodu silnego wiatru. Kusociński osiągnął czas 4.M.4, a 
zatem o 3 s. gorszy od rekordu Petkiewieza.

Tegoż dnia podczas zawodów na odznakę Szydłowski pobił 
rekord Polski w rzucie oszczepem oburącz, osiągając 96 m. 
27 cm., a zatem o 5 m. lepszy od rekordu Bobińskiego. Prawą 
ręką miał Szydłowski rzut 55.12 m.

ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH. Najważniejszym 
punktem programu był wyścig 25 km. o puhar „Elidy“. Bieg 
ten wygrał znany szosowiec Olecki w 44 m. I ł s. przed Wło­
darczykiem 1 Stahlem. Pozatem bieg II km. wygrał Micha­
lak 16 m. 25 s. a bieg krótkodystansowy Bahador mając czas 
na ostatnich 200 metrach 12.6 s.

fZoeiwwt.
MISTRZOSTWA SIATKÓWKI DOK. VI|< Poznań. Mi,

strzostwo w siatkówce w grupie zespołów oficerskich zdobyła 
drużyna 57 p. p. w składzie: kpt. Kołaczyński, por. Nowakow­
ski, ppor. Kania, ppor. Szmal, ppor. Kokomiak I ppor. Czeez- 
kowski. W grupie zespołów podoficerskich pierwsze miejsce 
zajęła drużyna 58 p. p. w składzie: slerż. Gawrych, Drzewiec­
ki, Ładniak, plut. Ratajczak i карт. Nowicki.

MECZ LEKKOATLETYCZNY. Poznań—Pomorze 12.5:71.5 p. 
Niedzielne zawody lekkoatletyczne nie wywołały większego 
zainteresowania, toteż na boisku zjawiło się niewiele pu­
bliczności. Zasłużone zwycięstwo odniosła reprezentacja Po­
znania, która mimo osłabionego składu wygrała bez większe­
go wysiłku. W reprezentacji Pomorza brakło dwóch zawod­
ników, mianowicie Mikruta Władysława i Więckowskiego. 
Najlepszym zawodnikiem gości był Grflnning, uzyskujący w 
biegu na 100 m. nd rozmokłej bieżni doskonały czas 11.1. Za­
wodnik ten uzyskał już kilkakrotnie wynik 11.9 i niewątpli­
wie zasili on nasze grono eprinterów.

Wyniki poszczególnych konkurencyj były następujące:
110 m. przez płotki: 1) Kotowski (Pomorze) przed Stopkie- 

wiczem (Poznań) w czasie 17.2.
Bieg 100 m. wygrał łatwo Grflnning w czasie 11.1 (nowy 

rekord Pomorza). 2) Wojskowiak, 3) Stalińska, obaj z Po- 
ZU&UIA«

Piękne zwycięstwo w rzucie kulą odniósł rekordzista Ile- 
ljasz, uzyskując 14.14 m,, 2) Tylgner 13.15, 3) Majtkowski (Po­
morze) 11.30.5.

Bieg na 400 m. przy nieobecności Biniakowskiego i Piechoc­
kiego wygrał Iwański w czasie 53.5 przed Malewskim i Kru-

W skoku wzwyż Banaszkiewlcz i Kruszczyński uzyskali 
wysokość 1.65 m.

Bieg na 1500 m. wygrał niespodziewanie Janowski (Poznań) 
przed Miatkasom w czasie 4 m, 24 s.

Sztafeta 4x100 przynosi zwycięstwo reprezentacji Pomorza 
W czasie 45.2 (wynik lepszy od rekordu Pomorza).

W rzucie dyskiem dwa pierwsze miejsca zajmują Heljasz 
42 m. i Tilgner 87.24.

Bieg 800 m.: 1) Korek (Poznań) 2.12.8. 2) Malewski, 3) Kru­
szona.

Skok w dal: 1) Kotowski 6.36, 2) Stawiński 6.23.
Miałkas pokonał w biegu na 5000 m. Janowskiego w czasie

MW rzucie oszczepem wygrał Mikrut Franciszek, rzucając 
56.24 m., drugi Turezyk (Poznań) 56.65. Heljasz był czwartym 
rzucająo bez rozbiegu 52.30.

Sztafetę olimpijską wygrał Poznań w czasie 3.54.4.
W rzucie młotem zwyciężył Kulplóski 34.07 przed Helja-

Hzem 32.44.
Skok o tyczce: 1) Majtkowski i Zakrzewski 3.50 m. 
ZAMKNIĘCIE SEZONU WIOŚLARSKIEGO W. K. S. Na

przystani wioślarskiej WKS. nastąpiło wspólne zamknięcie 
sezonu wioślarskiego i ściągnięcie flagi z masztu.

J&oAóol
ZAWODY O PUHAR KZOPN. przyniosły następujące wy­

niki: Na boisku Wisły pokonali gospodarze robotniczą Legję 
w stosunku 4:3 mimo osłabienia składu na skutek wyjazdu 
Artura i Lesika do Poznania. Jak było do przewidzenia Wa­
wel uporał się stosunkowo łatwo z Krowodrzą, pokonywując 
ją w stosunku 3:1. Niemniej łatwo pokonała Cracoyia Gar­
barnię w stosunku 3:1. Gra zwycięzców była i ładną i sku­
teczną, szczególnie w ataku.

ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO KL. A KZOPN. dały na­

stępujące wynikli: Unja pokonała Szezakowiankę w stosunku 
3:2. Charakterystycznem jest, że prócz 3 strzelonych przeciw­
nikowi bramek przez Mikę (2) i  Gałuszkę, również i  punkty 
Szozakowianki uzyskali samobójczo obrońcy Unji. Drugie spo­
tkanie między Grzegórzeckim K. S. i Bocheńskim K. S. za­
kończyło się zwycięstwem Grzegórzeckiego w stosunku 3:1. 
Bramki uzyskali Haber i Strugała 2. Po tych rozgrywkach 
w tabeli prowadzi Unja 6 punktami przed Grzegórzeckim 4 p., 
Szczakowianką 4 p. i Bocheńskim K. S. 2 p.

Makkabi Hakoah (Łódź) 3:3. Spotkanie tych drużyn roze­
grane na fatalnem z powodu ulewy boisku Makkabi w sobotę 
wykazało jeszcze raz ogrom spadku poziomu gry krakow­
skiej A klasy. Goście znacznie lepsi od miejscowych. Najlep­
szy prawy łącznik i bramkarz. W Makkabi zadowolił tylko 
Herman. Bramki strzelili dla Makkabi Selinger głową po 
kornerze, Holzman z karnego i Herman z wolnego.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE K. S. CRACOVII zgro­
madziły na starcie szczupłą ilość zawodników. Wyniki osią­
gnięte są dość słabe. 60 m.: 1) Bruder (Mak.) 7.6 s., 2) Hetper 
I (Crac,); 100 m.: 1) Hetper I  (Crac.) 12.1 s., 2) Bruder (Mak.), 
800 m.: 1) Kosiarz (niestowarzyszony) 2.11.6, 2) Lorenz (Crac.), 
kula: 1) Chmiel (Crac.) 11 27 om., 2) Pudełko (Cr.) 10 m. 63 cm. 
Oszczep: 1) Chmiel (Crac.) 44 m., 2) Pobóg (Cr.) 43 in. 27 cm. 
Skok wdał: 1) Chmiel (Crac.) 6 m. 43 cm., 2) Hetper II (Crac.) 
6.08.

MECZ BOKSERSKI WAWEL — STADJON (KRÓL. HU­
TA). Walki stały na niewysokim poziomie technicznym, 
odbyły się one w hali Ośrodka Wych. Fiz. i zgromadziły 
ponad 1000 widzów. Wzorowo sędziował p. Moskal. W y­
niki techniczne następujące:

Waga musza: Juszczyk (Wawel) —  Górecki (Stadjon). 
Wynik remisowy. Waga kogucia: Hcnek (W) —  Bittncr
(S). Najładniejsza walka wieczoru zakończyła się remiso­
wo. Waga piórkowa: Chrostek (W) —  Knoff (S). Wy­
grana Chrostka przez k. o. wywołuje żywe zadowolenie 
na widowni. Bezpośrednio po tej walce występuje po­
nownie Chrostek na ringu, jako przeciwnik Kottischa 
(S) w wadze lekkiej. Słabszy o kategorję Chrostek z miej­
sca atakował zawzięcie Ślązaka i wygrał walkę wysoko 
na punkty. W aga pólśrednia: Pietrzykowski (W) — Mi- 
kosz (S) Wynik remisowy. Waga średnia: Studnieki — 
Rzczlk. Walka niezwykle emocjonująca przynosi zwycię­
stwo na punkty dobrze walczącemu Studnickiemu. Waga 
półciężka: Golik (W) —- Kulpanek (S). Parodja walki 
bokserskiej, rozśmieszająca publiczność do łez; zwyciężył 
Ślązak. Ogólny wynik 9:5 dla Wawelu, zupełnie zasłu­
żony.

£ « lÓ « ł.
MECZ PIŁKARSKI. Ukraina—Hasmonea 1:1 (1:0). Zawody 

towarzyskie. Na meczu tern gracz Ukrainy Gruszczyk do­
znał złamania nogi.

ROZGRYWKI W HAZENIE O MISTRZOSTWO OKRĘGU 
LWOWSKIEGO. Dror—Leehja 5:1, Strzelec-RKS. 4:4, Sokół 
II—Leehja 11:1, RKS. Leehja 4:2.

TRÓJBÓJ LEKKOATLETYCZNY MŁODZIKÓW W KON- 
KNRENCJI DRUŻYNOWEJ o puhar wędrowny dyrektora 
państwowego Urzędu W. F. płk. Kilińskiego zgromadził na 
starcie 8 drużyn. Pierwsze miejsce zajął Korpus Kadetów 
drużyna I 53.5 pkt., 2) Korpus Kadetów II. 66 pkt., 3) Kor­
pus Kadetów III. 84 pkt., 4) Sokół Maełerz 94 pkt. Wynikł 
poszczególnych konkurencyj były następujące:
Bieg 100 m.: Handlas 11.9, skok w dal Trzebuchowskł 6.18. 
rzut oszczepem Halansky.

TURNIEJ TENISOWY O PUHAR PRZECHODNI „WIE­
KU NOWEGO“ zakończył się w grze pojedyńczej panów 
zwycięstwem Pohoryłesa, który w finale wygrał z Lancne- 
rem 6:1, 6:3, 3:6, 6:8, 5:3. W finale gry pojedyńczej pań J. 
Bystrzanowska zwyciężyła Denenfeldównę 3:6, 6:3, 6:3.

Lista dotychczasowych zwycięzców poszczególnych konku­
rencyj jest następująca: panowie Naeratii, Kotcz, Drapała 
i Pohoryles; panie: Orzechowska, Landesówna, S. lłystrzo- 
nowska, Wełeszezukowska 1 J. Bystrzonowska.

MECZ PIŁKARSKI. Biały Orzeł (Lwów)—Czuwaj 1:1 (1:0). 
Najważniejsze spotkanie o wejście do kl. A. pozostawiło za 
sobą wielki niesmak. W pierwszym rzędzie należy tor przypi­
sać sędziemu p. Drahikowskiemu. Następnie zaś wpłynęła na 
to bardzo słaba gra obydwu drużyn. Biały Orzeł uniknął klę­
ski jedynie dzięki przestrzeleniu przez Czuwaj trzech rzutów 
karnych.

Hagibor—Ruch 3:2 (2r2). Hagibor był drużyną technicznie 
lepszą i byłby zawody z pewnością wygrał, gdyby nie były 
przerwane na 20 minut przed końcem z powodu bójki po­
między graczami obydwu drużyn. Bramki dla Hagiboru zdo 
byli: Holzman 2 i Kestenbaum, dla Ruchu Capllak.

WYŚCIGI KOLARSKIE O MISTRZOSTWO PRZEMYŚLA 
NA IM KM. Zwyciężył (Zacharko) (Polonja) przed Kłeslem 
(Jutrzenka), Lwów), oraz Mrówką. Zwycięstwo to jest wiel­
kim sukcesem Zacbarkl, który w r. b. zdobył już mistrzostwo 
województwa lwowskiego, oraz mistrzostwo m. Rzeszowa na 
tym dystansie.

ZAWODY O PAŃSTWOWĄ ODZNAKĘ SPRAWNOŚCI. M. 
in. odznakę zdobył dowódca OK. X gen. Tessaro, kierownik 
okr. urzędu W. F. mjr. Nakoniecznikoff, oraz znany strze- 
leo mjr. Stawarz.

ZAWODY MIĘDZYORGANIZACYJNB ZWIĄZKÓW ŻY­
DOWSKICH przyniosły zwycięstwo Hasehomerowi 24 pkt. 
przed Gordonią 12 pkt.

ZBtefsAo.
HAKOAH RUCH 2:2 (2:1). Niemal kompletny ze­

spół ligowy Ruchu jedynie bez Soboty zdołał uzyskać z A-kła- 
sowym Hakoahem zaledwie wynik remisowy. W pierwszej po­
łowie gry siły obu stron były na ogół wyrównane, przyczem

jednak atak miejscowych wytwarzał daleko groźniejsze sy­
tuacje podbramkowe.

W 32 minucie dyktuje sędzia rzut karny przeciw Ruchowi, 
który wykorzystuje pięknym strzałem Fleischer. Już w dwie 
minuty później prowadzi Hakoah 2:1. Po ładnej kombinacji, 
Neumann lokuje bezapelacyjnie piłkę w siatce przeciwników. 
Ruch napiera gwałtownie, dopiero jednak w 41-ej minucie 
uzyskuje pierwszą bramkę ze strzała Urbana.

Po pauzie Ślązacy przypuszczają generalny szturm, który 
rozbija się jednak o dobrze grającą defenzywę gospodarzy. 
Wyrównanie uzyskują Ślązacy w S5-ej minucie, w zamiesza­
niu podbramkowem Dziwisz przytomnie wepchnął piłkę do 
siatki, przyczem jednak bezpośrednio przedtem piłka została 
zatrzymana ręką przez graczy Buchu, czego sędzia nie zau­
ważył. Na ogół Hakoah zadowolił dzięki ambitnej grze. Buoh 
natomiast zawiódł pokładane w nim nadzieje. Sędziował p. 
Włsiński z Żywca.

MECZE PIŁKARSKIE. B. B. S. V—Hakoah (Łódź) 4:4 (1:0). 
Goście za wyjątkiem pierwszych 10 minut, skupieni byli pod 
swą bramką ratując się rozpaczliwie przed naporem Bielsz- 
czan. Niezliczone okazje marnuje napad miejscowych. Jedyną 
bramkę do pauzy strzelił Matera w 30-ej minucie. Po pauzie 
napór B. B. S. V. trwa nadal, świetnie grający jednak bram­
karz gości Rappaport, ratuje szereg groźnych sytuacyj. Serję 
bramek rozpoczyna w 25 minucie Honigsman, strzelając 
bramkę z rzutu karnego. Ten sam gracz pięknym strzałem 
w róg podwyższa wynik na 3:1 w 34-ej minucie. Końcowy re­
zultat meczu ustala Matzner w 43-ej minucie. Z Hakoahu po­
nad przeciętny ogół wybił się jedynie bramkarz. Sędzia p. 
Błahut z Bielska.

Sportklub (Bielsko)—Biała Lipnik 3:1 (18)). Sensacyjna po­
rażka mistrza A-klasy podokręgu błalsko-bielskiego, którą 
poniósł od drużyny B-kłasowej. Do pauzy gra wyrównana. 
Po pauzie Blała-Lipnik ma nawet przewagę zaprzepaszczoną 
jednak przez hiparkombinację napastników. Sędziował p. 
Steinmns.

£ódż,
TURNIEJ PIŁKARSKI O PUHAR BURZY, rozgrywany 

w Pabianicach, dał nasł. wyniki: Widzew — Kruszender 
5:1, Burza —  Makkabi 5:0.

Jize&ZÓW.
MECZ PIŁKARSKI. Reprezentacja Jarosławia—Reprezen­

tacja Rzeszowa 4:1 (28)1. Zawody międzymiastowe o puhar 
przechodni. Reprezentacja Bzeszowa złożona była z graczy 
19 p. p. i Barkochby. Zawody przyniosły niespodziewane zwy­
cięstwo Jarosławowi. Przebieg gry bardzo interesujący. Jaro­
sław nie osiągnął wyższego cyfrowo zwycięstwa, dzięki zna­
komitej grze bramkarza i obrony Rzeszowa. Zawody prowa­
dził bardzo dobrze p. Głowacz z Przemyśla. Widzów około 500.

TRAGICZNY ZGON PIŁKARZA RZESZOWSKIEGO. W u- 
biegłym tygodniu zmarł tragicznie wybitny gracz Resovli 
Mac Józef, b. kierownik sekcji piłki nożnej. S. p. Maca po 
zawodach z Unją lubelską w ubiegłą niedzielę osłabionego 
odprowadzono do domu, a w godzinę później zaatakowany pa­
raliżem zakońezyt życie po 4 dniach. Zmarły liczył lat 22.

£ut>Un.
MECZ PIŁKI NOŻNEJ O WEJŚCIE DO KL. A LUBEL­

SKIEGO OKR. Hakoah (Lublin)— Strzełee (Kielce) 0:0.

T U u b fw .
MECZ PIŁKARSKI. Radomskie K. S.—Reprezentacja kl. A 

3:1. Sokół—Jutrznia 3:1, mistrz kiasy B. Sędziował bardzo do­
brze p. Bukowski.

MECZ KO8ZYKÓWKI. Reprezentacja Warszawy—Radom­
skie Koło Sportowe 76:1. Koncertowa gra reprezentacji War­
szawy złożonej z trzeoh graczy Polonji i dwóch AZS. Sędzio­
wał p. Grzesik.

MECZ SIATKÓWKI. Reprezentacja Warszawy—Radomskie 
Kolo Sportowe 31:9. Sędziował p. Nowłeki.

MECZE PIŁKARSKIE. W Wilnie bawiła w sobotę i w nie­
dzielę drużyna piłkarska z Grodna „Kresowia“, która roze­
grała dwa mecze towarzyskie z wileńską „Makkabi“. W so­
botę zwyciężyła Makkabi 3:1, a w niedzielę podkreśliła jeszcze 
wyraźniej swoją formę zwyciężając w stosunku 6:1.

REGATY WIOŚLARSKIE DŁUGODYSTANSOWE O PU­
HAR „I. K. C.“. Ostatnia impreza wioślarska we Wilnie 
wywołała wielkie zainteresowanie. Regaty odbyły się na 
dystansie 8 kim. z Werck do Wilna. Łodzie startowały 
kolejno na czas. Po obliczeniu czasu okazało się, że zwy­
cięzca. biegu została osada Policyjnego Kluba Sportowego 
z Wilna, która dystans ten przebyła w czasie 27:27.8 w 
składzie sl. Ziemiec. osada: Ostrowski, Mcnich, Tatul i 
Woszczcnko. 2) WKS 3 p. sap. Wilno 28.19.3, 3) AZS 
28:26.1, 4) Wileńskie Tow. Wioślarskie, &) WKS 5 p. a. c.

ZAWODY BOKSERSKIE ZAWODOWCÓW W KRÓL. HU­
CIE. Najważniejszym punktem było spotkanie mistrza Nie­
miec w wadze piórkowej Harry Steina z Górnym. Mecz ten 
po 6-rundowej walce zakończył się wynikiem remisowym 
krzywdzącym Polaka,

Inne walki daty wyniki następujące: Lamozik (Bytom) zo­
stał zdyskwalifikowany w 6-tej rundzie w walce z Gawlikiem 
(Król. Huta) za niedozwolone uderzenie. Winkler (Zabrze) wy­
grał na punkty z Jokielem (Król. Huta), Hllarowiez (Król. 
Huta) zknoekantowal w drugiej rundzie Snczotkę (Mysłowi­
ce). Wreszcie w ostatniej walce Wójcik (Bogucice) wskutek 
zwichnięcia ręki w 4-tej rundzie zrezygnował z walki z Ga- 
wUkiein (Lipiny). Walka była jednak otwarta i siły równo­
rzędne.
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